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braną do Rady państwa z tym wyraźnym man- 
|datem, ażeby naprawiła to, co zaniedbała więk- 
szość! Pojedyńczy posłowie mniejszości odnosili 

(Teorja solidarności delegacyjnej, a wiedeński się nawet do swych mandantów, i ofiarowali im 
korespondeut Dziennika Pozn. — Pierwsze posie- |swe mandaty do dyspozycji, Lecz cóż? Kadencja 
dzenie kongresu, — Odroczenie się kongresu do|się kończy, niepodobna było np. we Lwowie w 
poniedziałku. — Dowód, że nie ma poroznmienia | przeciągu kilku miesięcy do trzecich wyborów 
między mocarstwami. — Znaczenie pontfuych kon- | przystępywać, na to, ażeby nowo wybrany na 
ferencyj i prawdopodobny ich rezultat. —  Rozle- | kilkanaście dni może jawił się w Radzie pań- 
głość i cecha mobilizecji anstro węgierskiąj. — Bie- stwa, a może całkiem tam już jawić się nie 
żące sprawy anstro- węgierskie.) mógł. Więc zachęcono ich do wytrwania i do 
walczenia dalszego Nie 


Fe ta mniejszość została dopiero świeżo wy- 


Lwów d. 14. czerwca. 


Teorja i praktyka często. z sobą nie mogą 
się pogodzić, to też często w praktyce, ażeby 
dójść do celu, trzeba odstąpić i od najlogiczniej- 
szej tcorji. Tak się ma i z teorją o solidarności 
narodowej i o solidarności w Kole reprezentan 
tów polskich. Bardzo logiczna jest teorja, iż w 
takirm Kole reprezeutantów polskich mniejszość 
powinna się poddać większości, i solidarność po- 


w sprawie narodowej, 


pozostało więc nie innego, jak z dwóch alterna- 
jtyw wybrać pierwszą, trudniejszą, na wielką od- 
powiedziałność nareżającą, a nie składać man- 
datów przy sam;m końcu kadencji, gdzie może 
zdarzyć się jeszcze sposobność podjęcia sprawy 
polskiej energicznie. 

Gdybyśmy byli przekonania, że ustąpienie 
mniejszości z Koła będzie rozbiciem solidarności 


winna być zachowana. Lecz są wypadki i sto- 
sunki, śród których bezwarunkowe poddanie się 
„mniejszości bywa zgubnem dla sprawy narodo- 
wej. Mianowicie dzieje się to wówczas, gdy więk- 
szość nie spełnia zadaris. które z obowiązku na- 


narodowej, będzie zgubnem dla sprawy narodo-| 
wej, to bylibyśmy niezawodnie powstali przeciw : 
temu. Ale z jednej strony śledząc pilnie działal-! 
ność większości Koła przez ostatnich lat kilka, : 


~ 80 i Gołuchowskie 


rodowego zpełuiać powinna, gdy zapada w apa- 
tję, w rodzaj zgnilizny duchowej, podporządkują 
cej cele narodowe innym, ubocznym względom, 
co nazywa Uumlarkowaniem rozumnem, zasto 
sowywaniem Się do ludzi i miejsca itp. Gdyby i 
wówczas mniejszość poddawała się większości, 
trzymając Się zasady bezwzględnej solidarności, 
toby się stała tak samo winuą jak i większość 
Dziennik Poznański, którego koresponden- 
tem z Wiednia jest jeden z członków większo. 
ści Koła polskiego, wprowadzający czytelników 
tego pisma i redakcję systematycznie w błąd co 
do działalności Koła polskiego we Wiedniu, wy- 
“stapi? jnż dwukrotnie z artykułami, dowodzące- 
mi ze stanowiska tevrji o solidarności, Że ci co 
z Koła ustąpili, uczynili źle, bo zerwali solidar- 
ność narodową. A pominąwszy zupełnie silkole- 
tnią, zupełnie bezpłodną i zaprzepaszczającą spra- 
wę tak narodową jak i specjalnie krajową, Koła 
polskiego politykę we Wiedniu, wzywa klub mniej- 
Szości, ażeby wrócił do Koła i poddał się jego 
większości. 34 
I dziwi się Dziennik Poznański, jak można 
było potępiać wystąpienie z Koła pana Miero- 
szowskiego, a uznawać jąko pożyteczne wystą- 
pienie panów Skrzyńskiego, Hausnera, Ujejskie- 
go. Ale 


„jest dosyć ministecjalnem, że niepotrzebnie zaj- 


muje się sprawami narodowemi, a gdy Się zda- 
wało, że tak nie.jeat, wrócił napowrót do Koła. 
Z Koła wystąpił był i dr. Weigel, a jednak so- 
lidarności narodowej nie zerwał i we wszystkich 
sprawach narodowych i autonomii się tyczących, 
głosował solidarnie, podczas gdy p. Mieroszowski 
najczęściej głosował z przeciwnikami naszymi. 


est to najlepszy praktyczny dowód, że sam 


fakt wystąpienia z Koła nie jest jeszcze zerwa- 
niem solidarności. Skoro mniejszość przyszła do 
przeświadczenia, że większość Koła szkodliwą 
dla sprawy narodowej praktykuje politykę, i że 
wszelkie usiłowania mniejszości nie ka w 
niczem wpłynąć na kierowaną przez StańczykÓW 
krakowskich większość, nie pozostawało jej nie 
innego, jak tylko ałbo wystąpić z Koła 1 podjąć 
samej zadanie narodowe, której nie spełnia więk- 
szość, albo złożyć mandaty. 

To ostatnie, złożenie mandatów, było daleko 
łatwiejsze, wygodniejsze dla mniejszości. Ale cóż 


p. Mieroszowski w9- 


i widząc, Że» już od tej zacietrzewionej w błę- 
dnym kierunku większości w najważniejszych 
chwilach Żadnej doni sślejszej akcji spodziewać się 
nie można, a z drugiej strony znając gorący pa- 
trjotyzm i trafne zapatrywanie się członków 


mniejszości, przyszliśmy do tego przeświadczenia, | 
że to uskutecznione wystąpienie nie przyniesie | 


wcale szkody sprawie narodowej; że przeciwnie, 
między nowym Klubem, jeżeli dobrze pokierowa- 
ny będzie, a Kołem wywiąże się emulacja o le- 
psze, i Koło zmuszone będzie wyjść z dotychcza- 
sowej połowiezności, z dotychczasowej chwiejno- 
ści; że Koło i jego adherenci będą się zżymać, 
wymyślać na tych ce nstąpili, lecz koniec końców 
w praktycznem przeprowadzaniu spraw polskich 
nie będzie dawało się ubiedz mniejszości, czyli no- 
wemu Klubowi. Wszak podobnie to Koło zżymało 
się i wymyślało na wyborców, iż w adresie zna- 
nym śmiało upomnieli się o podniesienie sprawy 
polskiej, ba nawet jako żaków połujało wybor- 
ców, iż im przemilezanie dwuletnie sprawy pol- 
skiej zarzucali — a jednak Koło samo, czyli 
większość jego zmuszona była sprawę polską 
podnieść, chociażby tylko połowicznie. ` 

, Tak i teraz ta mniejszość, co ustąpiła, po- 
winna być tym reagensem na Koło, reagensem 
nierównie skateczniejszym, niż gdyby była pozo- 


stała w Kole.  : 


wymagają nieraz środków i dróg, które pozornie 
odstępują od tych formuł teoretycznych, a które 
w ostatecznym rezultacie służą do tych celów, 
które i teorja wytknęła! Niech się Dziennik Po- 
znański rozpatrzy bliżej w naszem życiu, niech 
poczeka na rezultata najbliższe, a pozna, że nie 
RH wk teoretyczną zasadą sądzić można objawy 
ycia. 


Po solennem otwarciu kongresu wczoraj o 
godzinie pół do trzeciej, po inauguracyjnej mo- 
wie Andrassego, po wybraniu Bismarka prze- 
wodnieczącym, po załatwieniu formalności biuro- 
wych i prezydjalnych, mianowaniu sekretarzy, 
określeniu formy protokołu, ete. ete., wreszcie 
po daniu sobie nawzajem przyrzeczenia, że obra- 
dy kongresu zachowane będą w świętej tajemni- 
nicy, członkowie europejskiego areopagu wrócili 
do domów, a kongres odroczył się do poniedział- 
ku. Tymczasem zaś przez trzy dni odbywać się 
będą poùfue konferencje. 


Z naszych ułanów stojących po nad drogą 
nowomiejską porwało się ze 40 koni na ochotnika, 


ł 
i 


| 


We Lwowie, Sobota dnia 15. Czerwca 1878. 


Bezstronnie się zapatrując na ten rezultat 
pierwszego posiedzenia kongresu, przychodzimy 
do przekonania, że pessymizm nasz był zupełnie 
usprawiedliwiony. Zapatrując się na sytuację ze 
stanowiska interesów, nie wierzyliśmy ciągle w 
powodzenie kongresu, a rezultat pierwszego po- 
siedzenia przeszedł nawet nasze oczekiwania. 
Popatrzmy bowiem na rzeczy przedmiotowo. 

Formułka zaprosin po kilkomiesięcznej mo- 
zolnej pracy, po wytężonych zabiegach, ciągłem 
zrywaniu się -i ponownem nawiązywania ro- 
kowań, została wreszcie wynaleziona. Tygiel dy- 
plomacji sprostał swemu zadaniu. Utorowana zo- 
stała droga do kongresu i delegaci mocarstw 
zjechali do Berlina. Powszechnie mniemano, 
i z pozoru mniemauie to wyglądało jako bardzo 
usprawiedliwione, żę wespół z formułką omówiła: 


„dyplomacja równocześnie i rozmaite inne, przy- 


najmniej najgłówniejsze sprawy, i że przeto kon- 
gres nadaną mu siłą energii rozwijać będzie po- 
myślnie swe prace chociażby przez kiłka pierw- 
szych posiedzeń. Giełda odrazu nadzieję tę ze- 
skontowała, a wszystkie oficjalne i półoficjalne 
pisma, obowiązane z urzędu do optymistyczuego 


;zapatrywania się na stan rzeczy, były w tej 
;przyjemnej pozycji, że mogły różowym swym 
.marzeniom nadać pozory prawdy. Wprawdzie w 


tym chórze widoków pokojowych dyssonansowym 
dźwiękiem zabrzmiała wieść o mobilizacji au- 
strjackiej, ale optymiści urzędowi przypisali jej 
takie rozmiary maluczkie, celu jej dopatrzyli 
gdzieś tak daleko od głównego wroga, że prze- 
cież nie wypadało na tak niewinny dyssonans 
zwracać uwagi. Wierzono więc w pokój i łudzo- 
ho się nadzieją, że kongres berliński zjedzie się 
tylko po to, aby dać europejską sankcję umo- 
wom, zawartym prywatnie pomiędzy mocarstwa- 
mi, aby przypieczętować to, co jest już stanow- 
czo spisane i postanowione. A opierając się na 
tej wierze, utrzymywano nawet, że kongres od 
będzie zaledwie kilka posiedzeń i najdalej w 8 
do 10 dni rzeczy doszczętnie załatwi. 

Pierwsze posiedzenie kóngresu odrazu znisz- 
czyło wszystkie te nadzieje, odrazu w całej peł- 
ni okazało ich płonność. Delegaci mocarstw zje- 
chali się, zeszli się ze sobą i wyszło na jaw, 
że zgadzają się ze sobą tylko w jednej sprawie, 
to jest w kwestji prezydentury; że tylko ta 
kwestja, uregulowana już zresztą samą tradycją 
dyplomatyczną, jest jedynym w ich poglądach, 
dążeniach i instrukcjach %spólnym mianowni- 
kiem. W całej zaś reszcie 4$praw — w reszcie 


bytych jeszcze przed samem otwarciem kongre- 
su, a więc w miarę jak pociągi przywoziły do 
Berlina dełegatów, przyszłi oni do przekonania, 
że porozumienie to jest tak trudne, tak dalekie 
od nich, iż aby odrazu kongresu nie narazić na 
zupełne fiasco, nie należy na stół jego wydoby- 
wać zgoła żadnej sprawy, lecz poprostu wypa- 
da rozpocząć rzecz od początku, od poufnego tar- 
gowania się i od omówienia w tym targu wszyst- 
kich spraw stojących na porządku dziennym. Szu- 
mnie tedy wydobyli delegaci ze swych tek swój 
wspólny mianownik, mianowali Bismarka prze- 
wodniczącym, wyrazili swe uczucia dla cesarza 
Niemiec, naprawili Bismarkowi — a prawdopo- 
dobnie i sobie samym także — mnóstwo kom- 
plementów i rozeszli się, aby się targować. 


, Czy z tego targu wyjdzie pokój ? Na to py- piechoty 2. i 31., bataliony strzelców 23. i 28. i 
tanie odpowiedź nasza jest znana. Oceniając na- 
leżycie interesa, zaangażowane w sprawie wscho:! l era 

r i burgu), t. j. pułki piechoty 62. i 50. Prócz tego| przydzielonym. Jestto spadkobierca arcyka. Al- 


dniej, i stojąc na ich stanowisku, „nie widzimy 
możności pogodzenia ich nawzajem i dlatego nie 


miętam z jakiego powodu, zdaje się jednak, że dla 
osłony kosynierów, których Stanisław Po- 


Rok XYII. 


ż sę. NW A rzedpłatę i ogłośzenia przyjmują! 
u z wyjątkiem niedziel i dni ErZEŻPEWOWIE, bióro admini zryte 
świątecznych n Narodowej" Plac Halicki w patanen w. 

| Ulamieckich. Ogłoszmia w PARYŻU przy]: 

Przedpłata wynosi: muje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ ajencja pan 
kwnrtalajo . . . 4 słr. 50 cent. Adama, Correfour de ia Croiz, Rouge 2. prenume- 
miesięcznie o. Mo a T ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Fei- 

— u wonniere 38. W WIEDNIU pp. Haszenstein ogles, 


at 

nr. 10 Wallfischgassv, A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 
2. Rottar et Cm. k fieno Aaa 13, i G. L. Dacho st 
Cm. 1. Maximilianstrasso 8. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hambargu pp. Haascusteln eż Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 czntów 
od miejsca objętości jednego wieraza drobnym dr» 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieszętnowanc ris 
zlogują irankowaniu.  Manuskrypta drobna ni: 
swracają się, locz bywają niazezony. 
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wierzymy w pokój. Ale to jest nasze subjekty- j polowej, tudzież odpowiednie oddziały fargonów, 
wne przekonanie. Owoż przyjemnie nam pod-|a z honwedów dwie brygady piechoty i jeden 
nieść, że pierwsze posiedzenie kongresu użycza pułk kawalerji; 
mu świetnego poparcia, i to właśuie poparcia w Slawonii i Kroacji pod komendą jen. Fi- 
przedmiotowego. Składając dowód, że po trzymie-|lipowicza: 20. dywizja piechoty jen. Szaparego 
sięcznych rokowaniach mocarstwa ani na jotę nie|w Osieku (Esseg), z pułkami piechoty 38., 39. i 
są bliżej siebie, niż w dzień ogłoszenia traktatu|61, i z 31. batalionem strzelców ; i dywizja pie- 
sanstefańskiego, że po trzymiesięcznej mozolnej choty jen. Schmigoza w Zagrzebiu z pułkami 
pracy nie doszły ze sobą do porozumienia ani W {piechoty 23. i 29., i z 7. pułkiem huzarów i 5. 
jednej sprawie, pierwsze to posiedzenie kongresu | pułkiem ułanów. Dalej części 12. pułku arty- 
daje zarazem prawo do wniosku, Że tam gdzieļlerji, 12. batalion artylerji fortecznej, korpus 
żywotne interesa pogodzić się nie mogą, tam|szereszański, a z honwedów dwie brygady pie- 
sztuka dyplomacji w kilkodniowym targu nie-|choty i jeden pułk kawałerji; 
wiele prawdopodobnie zrobi. W każdym jednak w Dalmacji pod komendą jen. Roficza dy- 
razie, to poniedziałkowe posiedzenie będzie nie-|wizją piechoty jen. Jowanowicza z pułkami pie- 
wątpliwie bardzo ważnem i niezawodnie decydu- choty 27, 32. 69 i 72, batalionami strzelców 1, 
jącem o losie kongresu. 11, 19i 338 i trzecim batalionem pułku strzel- 
=P . [ców im. cesarza. Dalej z landwery bataliony 
Pester Lloyd zwraca uwagę na fakt, że mi- | strzelców 79. i 80. i konni strzelcy okręgu Siń- 
mo kongresu składki w Moskwie na flotę kor-| skiego; 
sarską nie ustają; a gdy bank państwowy w wreszcie pod jeneralną komendą peszteńską 
Petersburgu właśnie temi dnjami otworzył kre-| (jen. Edelsheim-Gyulay) dywizja jen. Stubenraucha 
dyt 2 mil. rubli komitetowi do zbierania tych)w Temeszwarze, z pułkami piechoty 64 i 78 i 
składek, na którego czele sam carewicz następ-|z pułkami huzarów. l i 13. 
ca stoi, i wszystkie gminy w państwie moskiew-i 
skiem, i to urzędowo do udziału w tych skład |gnj, dywizja jen. Appla i stojący w Lublanie 
kach zawezwano, a zwłaszcza gdy to stało się|11 pułk artylerji (węgierski) otrzymały rozkaz 
już po powrocie Szuwałowa do Londynu, i dor|pvz na pogotowiu do wyruszenia w 24 godzin po 
piero nieporozumienia między Moskwą a Anglią | pagejściu rozkazu; tudzież, że nakazano ntwo- 
są zagodzone, możliwem jest więc, że fota aU-|Lyg dywizję jaczną (mułów i koni) do transpor- 
A> nk miała z korsarzami moskiewski: | towania namiotów, żywności itp. w górskich o- 
mi do czynienia. f , m an E ` 
Aa Doja aaa de datai d kolicach, W Czechach mobilizacja jeszcze nie 
A jest nakazaną, ale prawdopodobną. O innych 
dana do traktatu paryzkiego z r. 1856 a także|knajach milczą pisma wiedeńskie. 
przez Moskwę podpisana, zabrania zaboru stat- Bateri kie b św OM 
ków kupieckich przez statki prywatne, w pa- aterje górskie będą w ten -spos utwo- 
> , ; one, że stojące we Wiedniu bataliony artylerji 
tent korsarski zaopatrzone, i dlatego to Moskwa, fo ae SLOJA ena! a hotalion O 
zakupując obce statki prywatne dla zamienienia | fortecznej 3. i 4. dadzą po jednej a batalion 10. 
> ć > ść ; „ą. dwie takie baterje; artylerzystów dadzą doty- 
ich w statki korsarskie, dodaje im częściowo za , H 
czące pułki artylerji polowej. Prócz tego każdy 


łogę, z marynarki wojennej wziętą, tudzież ofi- ż f i S 4 
i j]z owych trzech batalionów artylerji fortecznej 
cera marynarki na komendanta, aby te statki zle po jednej kompanii do Dalmacji. 


uważane a więc i traktowane były jako statkij WIS% A een mela 

oia, a ile prywatne. Wszelako Bluntschli i] _ Zresztą roda A pdzacji pip Neragcie Jest 
inne najwyższe powagi co do prawa międzyna- iatnakowy W SIA owi "i Te zy S Al 
rodowego oświadczyli teraz jasno, że własność | bilizowaną;. w Slawonii sb dżę ot A 4 
prywatna na morzu powinna być tak traktowa-|3Tmia; w Siedmiogrodzie zaś będzie o ychcza 
ną podczas wojny, jak własność prywatna lądo-|50w8 załoga tylko poprostu wzmocnioną ; w Kro- 
wa jest od 18, wieku traktowaną, że zatem rzą-I3Cji i na Pograniczn „ies rzęczą, zi gapis 
dy mogą obce okręta, jeśli się obawiają, iż słu-| Obecnym, zapewne z powoda, e kam di EA Por 
żyć mogą do przewozu wojsk lub zapasów. nię-| 923) mobiliaaeji Te OH dala” "U Alina. 
zgadł yo balsfoń opata EE DOMAR ERY a 
kiem następnego zwrotu i odszkodowania ko, pótowie wojenne wobec Czarnogóry i Serbii a 


Osobno donosi "Frmdbltt, że stojąca we Wie- 


| Ko z powo Ą nie spełnia PAPA Ło stanowiącej cel, motyw. zadanie i treść kongre-|Ścicieli. ; $ 
= atbdiczocówjch "6d 'aanieiydjo oele zaftiow , oknie polityczne nie” désa ijae "w *teorety: |su — niema zgóła międźy: nimi *kadiiego:poro-|- rsZcesztą — powiada Pester, Lloyd — skoro |Czujność wobec Ręmanii. ać 
"lecz przeciwnie, jemu się zdawało, że Koło nie | CZne ormuły. Rozmaite stosunki i okoliczności | zumienia. Co więcej, z poufnych konfereneyj, od-|Społeczneść moskwicka (moskovićische Gesell- Urzędom telegraficznym za*zano przesył 


schaft) jeszcze . nie pojmuje tych nowoczesnych | telegramy o ruchach wojsk. "M = 
R eta to, odle znamy Zayktrywania ma-| „Komendant Pogranicza i Kroacji jen. Fili- 
rynarki austro-węgierskiej, w danym razie bę-|Powicz powołany został do Wiednia. 
dzie ona załogę moskiewskiego stątku korsar- Deutache Ztg. podaje następujący telegram z 
skiego traktować jako bandę morskich rozbójni: | Pesztu d. 12. bm.: „Według informacyj wojsko- 
ków, a dla oficera jej komendanta, choćby sześć | wych, staną wojska nasze zapewne już d. 1. 
maundnrów moskiewskich miał na sobie, wyszuka {lipca w Serajewie (stolicy Bośnii), wszelako z 
najwyższy maszt i najdłuższy stryczek, aby mię-| przekroczeniem granicy czekając na uchwałę kon- 
dzy niebem a wodą obwiesić łotra, który się tar-|gresu. Kraj nie będzie annektowany, tylko jako 
ga na spokojnego kupca mienie.* własność Turcji zajęty, na koszt jej, który ma 
—— być pokrytym z dochodów kraja, te jednak w zu- 
Pisma wiedeńskie wymieniają już dywizje, | Pełności nie wystarczą." 
objęte mobilizacją. Są to: Dodamy, że tylko część artylerji została 
w Siedmiogrodzie, pod komendą jen. Rin-|zmobilizowaną, że jednak cała artylerja wrychle 
gelsheima: 16. dywizja piechoty jen. Gyuritsa w|postawioną będzie na zupełnej atopie pokojowej, 
Sybinie (Hermansztadzie), do której należą pułkij+ więc znacznie skompletowaną. 
Jakkolwiek niema to związku z mobilizacją, 
pułki huzarów 2. i 3.; dalej 35 dywizja pie-| podajemy za Nową Pressą, że młody arcyks. 
choty jen. Laubera w Kołoszwarze (Klausen-|Frydryk ma być stale do załogi krakowskiej 


znajdują się w Siedmiogrodzie: 8. pułk artylerji/brechfa, i miał stać w Padze w brygadzie ar- 


wołając nieustannie „Naprzód! — Naprzód bra- 


wało się, jakby piorun miał w tej chwili ude- 
*) cia! 


rzyć. 


na czele których Władysław Ko siński,lniński prowadził i Maksymilian Ogro- „Strzelcy | — Bóg ojców naszych patrzy na Po prawej stronie drogi po nad brzegiem 
TRZY B OJE szef sztabu nowomiejskiego i młody ułanek, li dowicz, przerzncono nasz plnton strzelców pod | was | — potrzeba zwyciężyć! — Inaczej hańba |rowu obsadzony tenże był łoziną. Osłona ta była 
czący zaledwie 18 lat, Ludwik Zbo ralski dowództwem Józefa Klata *) na drogę no-i nam! — Na wroga! — W imię Boże! —|nam bardzo na rękę, albowiem niepostrzeżeni 
w 30 letnią rocznicę opisał (obecnie znany kupiec w Pleszewie w Wielko-| womiejską, dla wzmocnienia strzelców pleszew- | 7ą mną | brnąc nieomal po pas w wodzie, podsunęliśmy 
polsce), pierwsi się wpruli w kirasjerów. Za |skich pod dowództwem pułkownika Kuszla I dając wprawnie ostroge koniowi, opuścił|się aż po za piece ceglane, gdzie biorąc już pra- 
Jan G. „nimi IR Eni WASZE 7 AGE roku gr dowódzcy kk 00. ski pałasz zt DIARY s na ręce ujął 3 nią |wie z tyłu gerlickich strzelców i kładąc kilku 
iciński, podoficer . pod  cinaj i estrzeń od kozubieckiej . s ? i jwi 
-i Czachowskim), mając tuż za sobą kilkunastu e bry. | Erueyfiks i wzniósłszy po nad głowę na wpół |trupem, resxta zaczęła w największym popłocht 


Bój pod Miłlosławiem 
dnia 30. kwietnia 1848 roku. 


(Ciąg dalszy.) 


Zaledwieśmy się wydostali na połowę wyso- 
kości drogi pomiędzy miastem a lasem, formo- 
wały się równocześnie po lewej naszej ręce na 
polu knpki kosynierstwa, a w rowie odgranicza- 


"jącym las, zaczajeni byli strzelcy nowo-miejscy. 


Nasi ułani miłosławsey i ci nowo-miejscy, co nie 


drapnęli z Majczewskim, szykowali się z drugiej 
i 


|jęgich Maćków wielkopolskich w białych płó- 
tniankach. , 
| Patrzeliśmy jak na scenę, nie mogąc strze- 
lać bez rażenia naszych, jak Zboralski i Kosiń- 
„ski wpadłszy w środek kirasjerów zlecieli zrą- 
bani z koni. Lance naszych Maćków po prze- 
szyciu płaszczy ze zgrzytem zsuwały się po ki- 
rasach, dopiero gdy Aleksander Daleszyński wi- 
dząc to krzyknął: „Bracia! po łbach drążkami!* 
jakoś to lepiej przypadało do smaku naszym uła- 
nom, którzy niemiłosiernie zaczęli po piekelhau- 
bach łomotać. 

Mierosławski porywając kosynierów majora 


drogi, karabinowe kule pruskie, jak rój os bry- 
kały i świstały po nad naszemi głowami, a raz 
po raz utknął strzelec, lub kosynier trafiony. — 
Najgorsza przeprawa była w tem miejsca, gdzie 
Mierosławski z adjutantem Ruszczewskim 
porządkował piechotę Garczyńskiego po 
nad brzegiem lasu. Szczególną predylekcję mieli 
gerliccy strzelcy do jego siwka. P1orunującym 
głosem i krótkiemi zwrotami mowy wprowadzał 
porządek w bezładną masę. 


Ogień ze strony pruskiej był morderczy, gdy 
przeciwnie nasza broń niedalekonośna i zamo- 
kła sprawiała nam nie mały ambaras. Dobiega- 
Jąc nowo-miejskiej drogi, w towarzystwie już te- 


uciekać ku folwarcznej bramie, z której w tej 
chwili wysypywała się piechota. Zająwszy pozy- 
cję za piecami, zaczęliśmy nareszcie skutecznie 
prażyć w czerń wylewającą się z bramy, a ści- 
śniętą w jedną masę : 
|- | Jeden z-pierwszych dostał major pruski, sie- 
dzący na koniu. W tej chwili przechylił sig na 
bok, ale zawisł dla braku przestrzeni na pickel- 
haubach swoich piechurów. i 
„Loftkami strzełcy!* — krzyknął kapitan 
Lange, a miał z nas każdy przynajmniej po 10 
takich nabojów w ładowniey, to też na odległość 
najwyżej do 120 kroków skutek był odpowiedni. 


ku nam zwróconą, zażegnując morderczy ogień, 
poskoczył środkiem dregi pod grąd kul pruskiej 
piechoty. 

Hurra! W imię Boże! — zagrzmiała  wią- 
ra, natchniona ogniem męztwa kapłana, w mgnie- 
niu oka przebiegła przestrzeń stu kroków, lecz 
taką salwą została przywitana, że nie cheąq się 
narazić na zupełną zagładę, już się miała co- 
fać, gdy nieustraszony ks. Balcerowski, któremu 
kilka kul poszarpało odzież, i koń został ciężko 
raniony, zeskakując z tegoż, stanął na naszem 
czele, a dzielny kapitan Lange zakomenderował, 
abyśmy się w lewo i w prawo rzucili w rowy, 


CN pola po pad drogą nowomiejską. Reszta strzelców pleszewskich zdobywała 


krok po kroku ogrody na lewo i pierwszy plan 
parku, gdzie z Olszynki, obsadzonej gęsto pru- 
ską piechotą 7. pułku, słychać było nieustający 
trzask rotowego ognia. Na prawem skrzydle 
dzielne kosynierstwo, trochę strzelców miłosław- 
skich, a mianowicie pluton porucznika Kazi- 
mierza Błociszewskiego ! nowomiejscy 
z kapitanem Goślino ws kim, oraz poruczni- 
kiem W nukowskim (synem obywatela z Gnie- 
przy odgłosie bębnów kosynierskich, w 
postępowało o kilkanaście 


dość głębokie, napełnione do połowy wodą, _ od- 
graniczające drogę od pola. Sam jednak ks. Bal- 
cerowski postępował środkiem, trzymające w le* 
wej ręce krzyż wzniesiony, a w prawej pałasz, 


tej chwili zaczęła debuszować z miasta Prądzyńskiego około 200, po kilku goacen sło- 
praska kawalerja, najprzód kirasjery, którzy sig Wach z iaig „urta pa Semoia Po 
tak bohatersko pod redutą spisali, za nimi ułani, dzi ich osobiście na czoło kawalerji. Ale Niemiec 
czarne hnzary z trupiemi głowami i w końcu wcale nie miał ochoty Pneóhgwać, jak to goli 
żółte, w tem przekonaniu, że potrzebują już polska kosa, to a Mierosławski z kosy- 
tylko rąbać i gonić uciekających powstańców., nierąmi dopadł, fe a jednę kupę, jak 
Lecz spostrzegłszy, że się wiara na nowo for-, StAdO Owiec, EA ez, Tę haj um Kehrid! kira- 
muje, i na ich widok bynajmniej nie szuka ochr, vy siery, ułany i aa RE palac jedni drugich, 
w sosnowym lesie, powstrzymali zapały pościgó. umykali ku mias | z z owawszy 2 półbata- 
i zaczęli się formować w głęboką kolumnę. a- liony 7go i 19g0 pu wm: ma piechoty, rozbi- 
raz po nich debnszował batalion piechoty. jając tak samo swą arty erję konną, wydobywa- 


raz ś. p. Leona Kaplińskiego (znanego 
później artysty-malarza, który żywot swój przed 
kilku laty zakończył w Miłosławiu po powrocie 
z tułactwa) spostrzegamy w. białej chłopskiej 
płótniance wielkopolskiej, białej krakusce na 
głowie z przewieszonym przez plecy krótkim 
sztucerem i podniesionym W ręku pałaszem, pro 
wadzącego obok Kuszla strzelców plsszew- 
skich, znanego nam i od wszystkich kochanego 
Karoła Brzozowskiego poetę. „Witaj 


*) Tym nienstraszonym kapłanem był ks. Syl- 
wester Balcerowski probosz z Kretkowa pod 
Zerkowem, kapelan z r. 1831, Był to mąż nietylko 
znany z wielkiej miłości ojczyzny, ale i niepośle- 
dniej nanki. Szczególniej w dziale przyrody; pra- 


cował wiele w fizyce, botanico i chemii, był on zna), 


czele sadzi w niedźwiedziej burce Białoskórski, | nie oparła się aż za miastem. 


sy BIA 
we 


ię dziej i i j i iasta. Potrzeba było takiego J ó z e- 

Gdy to się dzieje, Mierosławski, który ze J4C4 SIĘ Z miasta Po y g 
katabia swoim stał na wzgórku, i obserwował fa zaps kiego z pod Książa, aby ten ude- 
manewre pruskie, wyjeżdża z lasu drogą od No-|rzywszy w bok kawalerią, mógł był wpędzić Pru- 
wego miasta, kawajerja pleszewska, a na jej saków do stawu pó za drogą. Kawalerja pruska 


który zamiast zająć tyły Prusakom od Białego; , Prusacy zabrali tymczasem pałac i usado- 
piątkowa, poprostu z braku posłuszeństwa, wy-|wili się na folwarku i na całej zachodnio-połu- 
lazł tutaj. Nie.można się też dziwić, że go Mie-| dniowej części w poprzek drogi nowo-miejskiej, 
rosławski nie bardzo serdecznie . powitał. obsadzając silnie olszynkę w parku. Na wylocie 
O wycofaniu na właściwą pozycją pleszew-j ułicy prowadzącej z miasta na drogę ku Nowe- 
skiego oddziału nie mogło być już mowy, bo gdy |mu miastu, ustawili Prusacy na małym pagórku 
go pociski armatnie już dosięgały, mógł się taki; dwa działa, zkąd najprzód sześciofuntowemi ku- 
odwrót, mianowicie w lesie łatwo zamienić wj lami prażyli na debuszujący oddział pleszewski 
rezsypkę. ~ |Piałoskórskiego z lasu, a następnie kartaczami 
Z drugiej strony tej chwili dały się słyszeć |strychowali drogę, wysadzoną po obu stronach 
trąbki sygnałowe i kawalerja pruska frontem | wierzbami. Po lewej stronie od strony miasta na 
plutonowym głębeką kolumną 660 koni liczącą |150 kroków odległości od bramy folwarcznej by- 
wpadła jnż w kłus, aby nie dopuścić sformowa- |ły piece ceglane. Otóż po za temi, jak z po za 
ia się dpohnych oddziałów. Kosynierstwo za- |silnej reduty demoralizowali gerliccy strzelcy cel- : 
- 3 „ormować „kolumny piderzając kosa |nemi strzałami sztucęrów formujących się w od. | 


w KOBĘ. działy do powtórdago..ażaku na to; Junie pa-l 


Karolu“ — Witajcie bracia, naprzód !“ 

Jakby na powitanie sypnęła się salwa kar- 
taczowa, kładąc kilkunastu rannych i trupem. 
Wiara zaczyna się mięszać, Brzozowski u- 
siluje prowadzić naprzód, bo wszystko w tym 
momencie zależy od sforsowania drogi i wzięcia 
pieców ceglanych. 

W tej chwili zjawia się na koniu galopem 
w podskokach szczególna postać, ubrana w dłu- 
81 surdut, po szyję zapięty, psobrywany i powy- 
palany przy ogniskach obozowych. Na głowie 
ciemna stara rogatywka z daszkiem, zamiast 
podpinki sznurkiem podwiązana, aby z głowy nie 
spadła. W lewem ręku cugle i krucyfiks, a w 
prawem wzniesiony w górę zardzewiały pałasz. 
Twarz nieogolona zażółkła, a cała postać wątła 
i drobna. Tylko z oczów tryskał nadziemski o- 
gień zapału. Brwi zmarszczone, z których źda- 


*) J. Klat mohabitezyk, literat, znany pod pse- 
pojmem Józek z Kóńca, zgigął 1863 r. 


f 
i 


które bijąc do atakn, 


księdzem na wzór Kołłątaja i Staszyca, ograniczał 
się do minimum we własnych potzebach, ale mając 
jedną wadę t. j. nazywania każdego i wszystkiego 
po nazwisku, narażony był nietylko na prześlado- 
wanle Prusaków, którzy go po fortecach wozili, ale 
i na niechęć duchowieństwa, któremu w oczyiwy- 
powiadał gorżką prawdę, gdzie się tylko tego po- 


był to zgryźliwy śledzien-. l r i ; 
A Ads * dk : SA sądzić 4 jego powierz-| Z kosynierstwem, z których każdy prawie owi- 


chociażby najtrndniej- | uiętą miał lewą rękę różańcem, wyjąwszy Żyda, 
RS yn” pko aa EO zadań. ZAIDtONOWAWSZY. hymn „Kto się w opiekę poda 
Przez kilka lat był wikarjnszem przy kościele św. Bp 5 wolnym i pewnym krokiem zdo- 
Wojciecha w Poznaniu, gdzie całe jega pomieszka- iP fa ną pozycję ł zmusili pruską piecho- 
nie przedstawiało obraz dawnych przybytków al-i($ Q0 co ania. | 
chemii, płatając przy sposobności za pomocą elek- -Porucznik K. Błociszewski wyparował nie- 
tryki rozmaite figle handełesom. Wychowywał za- | przyjaciela, biorąc ogród po ogrodzie, dom po do- 
wsze kilka sierót, a tak był miłosierny, że często |mie wraz ze strzelcami nowomiejskimi i zucha- 
de mszy św. psyczał butów od organisty. Czasamiymi porucznikami Józefem Przyłuskim 
po całych dniach cierpiał głód, byłe tylko swoje | (siostrzeńcem arcybiskupa) i Wnukowski m, 
sleroty nakarmić. Umarł po r. 1848 zbity przez;aż na koniec ulicy ku rynkowi, rażąc już Pru. 
Prusaków w Kretkowiga , Wivi Seine |saków w lewej stronie parku usadowionych. 


kroków naprzód dwóch prawdziwych bohaterów, 
a bylf nimi młody żyd poznański, faktor hotelo- 
wy Szlachty, dwudziestokilkoletni Szrymskii 
rębacz czyli drwal Wróblewski, ojciec li- 
cznej rodziny, znany w całym Poznaniu ze swej 
jowialności i nienawiści ku Niemcom. 


„Żyd Szrymski i Wróblewski wraz 


cyksięcia następcy, Rudolfa, który atoli dotych- 
czas swojej brygady nie objął. 


Komisja ugodowa  przedlitawskiej Izby po- 
słów uparła się przy zatrzymaniu $. 40. statutu 
bankowego w stylizacji przez Izbę posłów przyjętej. 
Można atoli być pewnym, że w Izbie przejdzie 
wotum mniejszości komisyjnej (ob. tel.) w myśl 
rządn i Izby panów. 

Według Zllenóra, w skutek zaprowadzenia 
sądów doraźnych w Slawonii i na Pograniczu, i 
rozzbrojenia wychodźców bośniackich, wielu z 
nich powróciło już do Bośnii. 


wistycznych agitacyj moskiewskich, 


agitacyj wielko-rumuńskich na Bukowinie, 


bo przecież nie na darmo Prnsacy po kam- 
panii r. 1866 osadzili tam cichaczem jedne- 


Kongres i sprawa Polski go Hohenzollerna, jako piona na szachowni- 


I. Polityka zastępców naszych parlamen- 
tarnych mało wagi kładła na opinię ludów, 
i nie wytężała wcale sił swoich w tym kie- 
runku, aby masy publiczności europejskiej 
były objaśnione o położeniu Polski, zasłu- 
gującem przynajmniej na takie samo trakto- 
wanie, jak sprawa Bośniaków i Bułgarów, 
lub Czarnogórców, Rumunów i Kreteńczy- 
ków. Powiadamy wyraźnie: przynajmniej 
na takie samo traktowanie, bo jesteśmy te 
go przekonania, że wszystkie te fragmenta- 
ryczne kwestyjki ze stanowiska dzie- 
jów, z punktu humanizmu, którym 
tak szczodrze lubią teraz frazesować, i z ra- 
cji politycznej ani w setnej części nie 
są tak ważnemi i rozstrzygającemi dla spo- 
koju Europy, niż sprawa Polski. Załatwie- 
nie jej jednej załatwiałoby raz na zawsze 
wszystkie owe naddunajskie i podbałkańskie 
trudności, które już tyle krwi kosztowały i 
jeszcze kosztować będą, bo przecież dzie- 
ciom już dziś wiadomo, że zaborcze chuci 
moskiewskie na Wschodzie dopiero od onej 
chwili się datują, kiedy carat moskiewski, 
odziedziczywszy misję Mongołów, brutalną 
przemocą i sztukami dyplomatycznemi spa- 
raliżował a następnie zniweczył państwo 
polskie. Było to pierwsze zwichnięcie sto- 
sunków potęgi mocarstwowej na Wschodzie, 
i za niem idą konsekweutnie dalej, powta- 
rzając się w regularnych prawie okresach, 
wszystkie zamachy i rewolucje Moskwy, 
zdążające do opanowania południowego 
wschodu, począwszy od wypraw Rumiańco- 
wa, a kończąc na ostatnich krwawych za- 
wikłaniach. Jesteśmy przeświadczeni, źe gdy- 
by nawet kongres doszedł do jakiego rezul- 
tatu w sprawach Bałkańskich i Czarnomor- 
skich, to rezultat ten będzie tylko chwilo- 
wym. Bez stanowczego zaszachowania Mor 
skwy na przestrzeni pomiędzy Bałtykiem i 
Czarnem morzem,  najkorzystniejsze nawet 
zmiany w traktacie sanstefańskim, nie zata- 
mują dążeń caratu, lecz przysporzą mu tyl- 
ko jednę etapę więcej do zamierzonego od 
półtora stulecia celu. Gdyby przed 25 laty 
koalicja ”inocesstw zachodnich, połowę tych 
ofiar, które złożyła pod murami Sebastapo- 
la, użyła była nad Dźwiną i Dnieprem, na- 
tenczas nie potrzebaby było już w r. 1871 
robić konsesji z traktatu r. 1856, ani teraz 
brać pod dyskusję dokumentu sanstefańskie- 
go, który nosi na sobie cechę największej 
może tymczasowości, jaka kiedykolwiek w 
pracach dyplomacji europejskiej była pra- 
ktykowaną. 

Szczególnie Austrja jest w niebezpie- 
czeństwie, jeżeliby wzmiankowany płód lite- 
racko-dyplomatyczny Ignatiewa nabrał mocy 
prawnej. Nic nie pomoże, redukować na po- 
łowę  projektowaną Nową Bułgarję. Sam 
fakt stworzenia takiego organizmu obok Ser- 
bii ndzielnej, mieści w sobie żaród nieustan- 
nych i coraz większych agitacji przeciwko 
so o O 

Nie potrzebuję mówić, ża Mierosławski, puł- 
kownik Oborski, Jabłkowski, St. Poniński, adju- 
tanci Ruszczewski, Ludwik Sokolnieki, byli 
wszędzie w pierwszej linii, zagrzewając kosy- 
nierską wiarę i wskazując na zagrożone punkta. 

Adjutant Domagalski (zginął w roku 
1863 pod Radziwiłowem), pod którym ubito 
konia, porwawszy gwintówkę i ładownicę od ran- 
nego Strzelca, stanął w naszym szeregu wraz z 
Kazimierzem Jaruchowskim (obecnie 
członkiem akademii krakowskiej umiejętności). 

Kochane nasze kosynierstwo tak się darło 
naprzód, że chwilami uniemożebniało nam strze- 
lanie. Sztandar jego, który dzierżył chorąży Ne- 
pomucen Seifryd, przodował otoczony prze% 
kapitana Maksymiliana Ogrodowicza, 
poruczników Józefa Lekszyckiege, Szy- 
szyłowicza, Waleszyńskiego,, kilku- 
nastu sążnistych chłopów od Wrześni i Środy i 
pozaańską elitą drwalów, rzeźników, szewców, 
a dalej kapitanowie z r. 1830 Koszkowski, 
Kolski, przedzierając się przez płoty, wbijali 
się jakby taranem w pruskie zastępy. 

Strzelając jeszcze z wyżyn pieca cegielni 
widzieliśmy jak bosy kosynier, chłop nielada, 
przesadziwszy płot z knpką towarzyszy, dopadł 
opasłego majora, który nie mogąc swoich boha- 
terów utrzymać na pozycji, zraciwszy płaszcz z 
siebie umykał za nimi. Kosynier dopadł go z ty- 
łu i tak płatnął kosą, że pikelhauba wraz z 
czaszką roztworzyła się jak tabakierka i ranął 
naprzód. 

W tem miejsca gęsto już Świstały knle z 
wyżyn okien pałacowych, który Prusacy silnie 
kiiku kompaniami obsadzili, ale strzały te 
nie żenowały naszego bosego ducha. W mgnie- 
niu oka zdjął z majora mundur ze srebrnemi 
frendzlistemi szlifami i zrzucając swą płótnian- 
kę przywdział go na siebie. Tak ubrany świe- 
tnie z podniesioną kosą szedł dalej z towarzy- 
szami, którzy mu krzyknęli „Niech żyje Woj- 
tek!* — dalej za hołotą praską. 

Na lewem skrzydle od Olszyny łomot kara- 
binowego ognia nie ustawał, ale się wzmagał i 
tam słychać było taraban kosynierski, a nieu- 
stajace „Hurra !“ a adm Royo zi 

m Prusacy twardo stoją p oną ew. zastępcą cesarza, gdy donoszą już 
Podjeżdża do nas Mierosławski z gołą głową Fo (seksu parent olei dka, Odno- 
podniesionym pałaszem. woła : „Lange! — Do! siey się do tego wniosek postawiony został w 
a zę a bierzcież tych zuchów! — ina- Radzie Związkowej, i naturalnie przyjętym zo 
przód !* — Wziąć pałac natychmiast I stał, Nowe wybory odbędą się prawdopodobnie 

„|w miesiącu lipcu, a najpóźniej w sierpniu. Chcąc 
boje”, | ażeby wybory wypadły w jego duchu, rząd nie 
» 2A= da stronpictwom czasu do ro.winięcia agitacji 

wyborczój, i powoła wyborców pod świeżem wra: 

[ianien dopełnionego na osobie sędziwego monar- 

Ichy zbrodniczego zamachu. Rozwiązania parla- 


nia te przekonnją nas tak dalece o szkodli 
wości zmodyfikowanych i pomniejszonych 
nawet powodzeń moskiewskich, że gdyby 
nawet Anglia i inne mocarstwa, będąc mniej 
bezpośrednio narażonemi, przystały na nie, 
to monarchia austrjacka nie może żadną 
miarą na nie przystać, i w interesie swoim 
własnym, wraz z jedyną, dziś osłabioną Turcją 
musiałaby wojnę rozpocząć dla ratunku ca- 
łości swojej, a w takim razie nie mogłaby 
się obejść. bez użycia tej potężnej sprężyny, 
jaką jest sprawa polska. 

Dla narodu polskiego jednak jest to 
największem nieszczęściem, że sprawy jego 
używają gabinety tylko za Środek nę£ania 
Moskwy i dokuczania petersburgskim huma- 
nistom. Ilekroć w Polsce krew się lała, mo- 
carstwa zdobywały się zaledwo na akademi- 
czne noty, a w parlamentach kończyło się 
na utyskiwaniu filantropijnem z gorzkim do- 
datkiem, że interes tego lub owego mocar- 
stwa wcale nie wymaga interwencji dosadniej- 
szej. Gdy w Chełmszczyźnie mordem na- 
wracano na szyzmę, raporty konsulów an- 
gielskich szły do fascykułów, i wydobyto je 
dopiero za trzy lata, by zademonstrować 
przeciwko frazeologji Gorczakowa. Gdy się 
rozpoczęły rokowania nad preliminarnym 
traktatem w San-Stefano, użyto sprawy pol- 
skiej za drobną szpileczkę do ukłucia twar- 
doskórej kreatury, i zamówiono sobie inter- 
pełacje w parlamentach w tym sensie: czy 
na ewentualnym kougresie sprawa polska 
będzie „poruszoną*. Otóż ruszanie takie ze 
starannem unikaniem stanowczego postawie- 
nia — nie może być w interesie Polski. 
Należy tedy myśleć nad Środkami, aby ga- 
binety przystępując do dyskusji nad trakta- 
tem sanstefańskim, miały sposobność wniknąć 
głębiej w przyczyny wiecznie powtarzają= 


na kontynencie, i postarały się o usunięcie 
tych przyczyn. Rozwiniemy tę myśl w na- 
stępnym artykule. 


Korespondencje „Gaz. Nar.* 


JAonstamtynopol d. 6. czerwca. 


Jako przyczynek do choroby sułtana, o któ- 
rej już donosiłem, niech posłuży jeszcze fakt na- 
stępujący : Było to również w sobotę. Abdul Ha- 
mid siedział w swoim gabinecie milczący i po- 
nary. Adjutanci i szambelani byli poschodzili 
się z różnemi referatami i depeszami, zjawiło 
się też paru ministrów; każdego z nich wpu- 
szczano do gabinetu, ale żaden nie otrzymał po- 
zwolenia odezwania się w jakiej sprawie, i w 
jakim interesie przybywa, tak że wszyscy stali 
również w milczeniu, czekając na rozkaz. Na 
reszcie Abdul Hamid przerwał zadumę i kazał 
pierwszemu szambelanowi poprosić do siebie eks- 
sułtana Murada, który, jak wiadomo, po zama- 
chu czeragańskim został również przeniesiony 
do Jildyz-kiosku. Powrócił szambelan z odpo- 
wiedzią wcale niezadzwalniającą, że Murad nie 
chce przyjść. Taki sam skutek odniosło posal- 
stwo pierwszego adjutanta. Abdul Hamid znów 
się zadumał i siedział w milczeniu jeszcze pół 
godziny, poczem wstał i w towarzystwie pierw- 
szego szambelana i pierwszego adjutanta udał 
się do apartamentów Murada. Tam zostawiwszy 
obu towarzyszy w ubocznej komnacie, wszedł 
sem do gabinetu ekssułtana i tam spędził godzi- 
nę całą na rozmowie sam na sam. Wyszedł za- 
płakany i zirytowany do najwyższego stopnia, 
pospieszając do tych wszystkich, których był zosta- 
wił w swoim gabinecie. Rozpoczął się wtedy są- 
bny dzień gniewu pańskiego. „Powiedzieliście, że 
Murad jest ciągle chory i warjat; kłamcy, nik- 
czemnicy ! to ja jestem warjatem!* i poszły po 
liczki w prawo i w lewo bliżej stojącym. Z gnie- 
wu wpadł on nareszcie w spazmy, zaczął się 
rzucać na wszystkie strony i płakać jak dziecko. 

Szczegóły te są pewne, bo opowiadało mi je 
dwóch adjutantów, obecnych podówczas tej sce- 
nie. Czy to jednak był pierwszy paroksyzm czy 
jeden z późniejszych — nie wiem. Bądź cobądź, 
w ciągu tych paru dai posiedzenia rady mini- 
słtrów były nieustającemi — aż podobno suł- 
tan zaczął się mieć lepiej, bo już wczoraj miała 
nastąpić za jego wolą zmiana gabinetu, a raczej 
pierwszego ministra, czyli wielkiego wezyra (Me- 
hemet Alemu przywrócono bowiem ten tytuł.) 
Partja moskałofilska nie zasypiała sprawy, i 
Savfet zostać miał w. wezyrem. 

Co do powstania rodopskiego, to takowe do- 
znało niemałej straty przez Śmierć swego politycz- 
nego kierownika, Ali Suaviego. Był już przy- 
szedł dla niego z Europy cały transport broni i 
amunicji, ale kapitan okrętu dowiedziawszy się 
zapewne w drodze o katastrofie Ali Suaviego, 
podobno przestraszył się i broni nie debarkował. 
Aże powinna była już nadejść, to świadczy list, 
który otrzymała wdowa po Ali Suavim, list od 
osób, które wyekspedjowały pod adresem jej mę- 
ża. Apropos pani Ali Suaxi, wyprzedaje ona 
rzeczy całkowicie i wraca do Anglii. Sułtan był 
tak grzecznym, że parę razy przysyłał do niej 
swego adjutanta, dowiadując się o jej zdrowia. 


Berlim d. 12. czerwca. 


Wypadki szybko po sobie następują. Jeszcze 
nie minęło wrażenie, sprawione nominacją na- 


(C. d. n. 

Sprostowanłe, W fejletonie „Trzy 

zamiast „Grabowski“, powinno być „Grabski 
miast „Wunkowski* — „Wnukowski.* 


państwu węgierskiemu. Rumunia będąca dziś mentu nte oczekiwana, 
szczerą czy mieszczerą malkotentką wobec. 
Moskwy, wywinąwszy się raz z pod przyna- 
leżności do państwa tnreckiego, nie spotężnie- 
je w tym kierunkn, by przy morzu Czarnem dały do zrozumienia, iż obecnie gotowe zezwolić go o zakapno drogi żelaznej z Leobersdorf do lub pomocnik przemysłowy, 3) że nie posia 
stanowić klin i zaporę dla postępu pansla- 
lecz 
przeciwnie stanie się sama ogniskiem dla 


w Siedmiogrodzie i w środkowych Węgrzech, | 


wnicy planów Bismarkowskich. Zapatrywa- 


cych się zatargów wschodnich i niepokojów 


stanowieniu rządu sprawiła w pierwszej chwili 


miłe. Obie frakcje liberalne, stanowiące większość 
| w parlamencie, narodowo-liberalna i postępowa, 


,na prawa wyjątkowe przeciwko wykroczeniom 
demokratów socjalnych, i były pewne, że książę | 


zaś parlamentu widzą wskazówkę, że kanclerz 
zamierza zerwać z nimi zupełnie. W obozie li- 
beralnym przewidują w przyszłych wyborach po-, 
rażkę, a przeczucie to łatwo sprawdzić się mo- 
że, już teraz bowiem w zapatrywaniach tej czę- 
ści narodu, która na serjo obawia się wykroczeń 
demokratów socjalnych, przebija wyraźnie zwrot 
ku ideom zachowawczym. : 

Stronnictwa zachowawcze z takiego zwrotu 
w opinii są, jak się samo przez się rozumie, 
mocno uradowane, korzystają z niego według mo- 
żności, i mogą z pewnością liczyć na przeprowa- 
dzenie w wyborach znacznie większej niż dotych- 
czas liczby kandydatów. Mianowicie frakcja środ- 
kowa z dzisiejszej konstelacji politycznej może 
być najzupełniej zadowoloną, gdyż na pewne 
przewidzieć można, że odwołanie się do narodn' 
powiększy jej szeregi. Najważniejszem -atoli w į 
danych okolicznościach jest pytanie, jaką podsta- 
wę względem nowych wyborów przybiorą demo- 
kraci socjalni, którym teraz zażartą wypowie- 
dziano wojnę. Czy uznawszy chwilę dzisiejszą za 
zbyt niekorzystną, -cofną się od wyborów, czy też 

staną de walki wyborczej? Nie ulega wątpliwo- 
ści, że ich akcji wyborczej wszelkie możliwe sta- 
wiane będą przeszkody; ściśle biorąc, trudno na- | 
wet przypuścić, ażeby przeprowadzić mogli choć- 
by tę samą liczbę kandydatów, jaką E UAA 
dzili w ostatnich wyborach. Lecz stronnictwo ich, 
odznacza się karnością, a od czasu ostatnich wy- } 
borów znacznie się wzmogło, kto wie więc, czy, 
rezultat wyborów nie zaprzeczy dzisiejszym prze- 
widywaniom. 

Obawy odnoszące się do zakłócenia spokoj-; 
ności publicznej nie sprawdziły się i nie ogło- 
szono tu także stanu oblężenia, wszakże aż na- 
zbyt liczne są dowody co do istnienia silnego 
wzburzenia umysłów między niższemi warstwą- 
mi społeczeństwa, wzburzenia nieograniczającego 
Się Ra samej stolicy ale rozciągającego się po 
całym nieomal kraju. Z powodu obrazy majesta- 
tu, liczne w całym kraju odbywają się areszto- 
wania. W Gdańsku strzelano do warty i tu w 
Berlinie również miano wykonać napad na war- 
ite przy magazynie amunicji. Środki ostrożności 
iprzedsięwzięte ze strony rządu nie ustają. War- 
„ty strzegące zamku królewskiego i pałacu na- 
„Btępcy tronu wzmocniono znacznie, położony w 
„bliskości odwach formalnie do obrony przygoto- 
‘wano i rozdano Żołnierzom ostre naboje. Ani o- 
ficerom, ani żołnierzom nie aeg jak to jest 
zwyczajem, urlopu podczas Świąt Zielonych. Wi 
królewskim pałacu nie wolno mkomu przecho- 
dzić z Behrenstrasse do głównego gmachu „pod 
Lipami,* jeżeli nie posiada tak zwanej „Passir- 
marcke.* 

W samym Berlinie ma być liczba i tak już 

znaczny zastęp tworzących konstablerów powię- 
„kszoną o 200. Amanicję znajdującą się w pro- 
„chowniach zamiejskich, sprowadzono do miasta. 
Załogi miast, achodzących za główne ogniska 
socjalizmu, znaczę wzmocnieno, między innemi 
w Hanau, Elberfeld, Lipsku, Ohemnic itd. Oprócz 
osób obwinionych 0 obrazę majestatu aresztnją 
podejrzanych o spisek ua Życie cesarza. Takich 
osób miano tu przytrzymać dotąd około 30, ró 
 wnież aresztowano z tego powodu kilka indywi- 
duów w Szwerynie i Królewcu. 

Auerbachsche Corr. donosi, że wyższe wła- 
dze sądowe otrzymały z różnych miast niemiec- 
kich i zagranicznych doniesienia, jakoby i życiu 
cesarzewicza następcy tronu groziło niebezpie- 
czeństwo. Według tych doniesień, pochodzących 
od osób wiarogodnyeh i znanych, istnieje sprzy- 
siężenie, którego celem jest zamordować cesarza i 
jego syna, aby przez to pozbawić Niemcy na- 
czelników władzy, posiadających powszechny sza- 
cunek i miłość narodu, i w ten sposób wtrącić 
młode cesarstwo niemieckie w najprzykrzejsze 
położenie i zamęt. Dowodów na te twierdzenia 
nie masz, mimo to władze sądowe przywiązują 
do nich pewną wartość, ponieważ doniesienia te 
aczkolwiek pochodzą od osób nie stojących zre- 
sztą w żadnym ze sobą związku zupełnie są 
zgodne. Pogłoski te podnosi już dzisiaj cała 
prasa. 

Cesarz Wilhelm stanowczo ma się lepiej. 
Obecnie nie budzi już podobno żadnych obaw 
rana w dolnej części ręki, która miała być naj- 
niebezpieczniejszą. Cesarz za kilka dni uda się 
do zamku Babelsberg. Lekarze sądzą, że najda- 
lej za tydzień powróci zupełnie do zdrowia. 


i 

i . Austro-Węgry. 

l Dnia 12. bm. przyszła pod rozprawy wie- 
deńskiej Izby posłów znana nowela o regulacji 
podatku gruntowego, mocą której dalsze szaco- 
wanie katastralne ma być powierzone wyłącznie 
tylko urzędnikom. Jak wiadomo, życzeniem Ko- 
ła polskiego było, aby nowela ta była cofniętą. 
Lecz i inne żywioły były za tem. Sama komisja 
poleciła prezesowi swemu Dobihofowi, aby z po- 
wodu stypulacji pewnych terminów w projekcie, 
co do których mialsterstywo oświadczyło, że nie 

może się zobowiążywać do ich przestrzegania, 

całe sprawozdanie komisji zostało cofnięte z po- 

„rządka dziennego. Wniosek ten dał powód do 

żwawej rozprawy. 

j Schönerer zwraca się do ministra skarbu z 

zapytaniem, czy nie myśli odpowiedzieć przed 

rozpoczęciem obrad nad nowelą na interpelację 

jego w sprawie nieprawnego powstrzymania prac 

około uregulowania podatku gruntowego. Mowca 

nie sądzi, iżby jego inicjatywa w tej interpela- 

cji miała być pobudką do nieodpowiadania, sko- 

ro ministrowie węgierscy przynajmniej posiadają 

tyle taktu, że odpowiadają na interpelacje skraj- 

nej lewicy. Neuwirth sprzeciwia się wszelkie- 

mu odwłóczeniu tej sprawy.  Walterskirchen 

przemawia za odesłaniem nowelli do komisji do- 

piero po dyskusji ogólnej, aby komisja mogła za- 

razem uwzględnić inne zapatrywania. Schaup i 

i Heilsberg i minister skarbu Pretis zalecają 

wniosek przewodniczącego komisji, Doblhofta. 

Schönerer wnosi, aby nowella na wszelki wypa- 

dek jeszcze w czerwcu stangła na porządku 

dziennym. Auspitz przypomina wniosek Plenera 

(w maju), który gdyby był przeszedł, dziś kwe- 

stja terminów nie byłaby wcale się pojawiła. 

Mowca wytyka rządowi, że przyczynił się do od- 

rzucenia wniosku Plenera ; uchwała zaś ta stwo. 

rzyła konieczność odesłania dziś noweli do ko 

misji; ze względu na tę konieczność mowca bę- 

dzie głosować za wnioskiem Doblhoffa. 

Po przemówieniach jeszcze komisarza rzą- 
dowego za tymże wnioskiem, dep. Meugera prze- 
ciw wnioskowi (bo przyspieszenie uchwały zna- 
czy oszczędzenie skarbowi wydatków i dep. Heils- 
berga za wnioskiem (bo oszczędność działaby się , 


dlatego wiadomość o po-' przyjęto w głosowaniu wniosek Doblhoffa wszy- 


stkiemi głosami przeciw 50 głosom; a wniosek 


zdziwienie, a w kołach liberalnych zdziwienie nie- | Schónerera odrzucono 116 głosami przeciw 63 istnie jaką gałęż przemysłu rękodzielniczego, t. 


głosom. - : 
Następiło drugie czytanie projektu rządowe- 


St. Pölten na rzecz ska bu. 
W dyskusji ogólnej Jaworski zainterpelował 


kanclerz poprzestanie na ich poparciu, i parla- rząd, czy korzyści dla skarbu pozostawały w ją- mysłowe, przyczem się dodaje, że mi 
mentu rozwiązywać nie będzie. W rozwiązaniu kimkolwiek stosunku do poniesionych przez skarb kandydatami będą mieli pierwszeństw 


ofiar, i mniemał stanowczo, że nie, Gdyby rząd 
i Izba od samego początku nie były angażowały 
skarbu w tem przedsiębiorstwie, byłoby się zao- 
szczędziło wiele milionów (razem 9'/, miliona). 


kając jej ten główny błąd, Że nie stara się za- 
interesować krajów w budowie lokalnych dróg 
żelaznych, lecz wchodzi w stosunki jedynie z za- 
łożycielami itp., i to tylko co do dróg Żelaznych 
w pewnych krajach, podczas gdy inne kraje, jak 
np. Galicja i Tyrol, są zupełnie zaniedbywane. 
Galicja ofiarowała przyczyniać się do budowy 
dróg żelaznych po 100.000 złr. na milę; dotych- 
czas nie odpowiedziano jej nawet na propozycję. 
Mowca wnosi tedy przejść nad projektem do po- 
rządku dziennego. Kielmannsegge przemawia za 
projektem. - 

Kronawetter bardzo szeroko krytykuje po- 
stępowanie ministra handlu w sprawie kolei 
Leobersdorf St.-Pólten, dowodząc, że tu rozgrze- 
szenia dla ministra niema, lecz wypadałoby ow- 
szem osadzić go na ławie oskarzonych. 

Minister handlu Chlumecki broni się prze 
ciw oskarżeniu, opartemu na pozbieranych z mie- 
autentycznych źródeł faktach; uznaje jednak, Że 
doświadczenia poczynione przez rząd, będą mu 
wielką nauką na przyszłość. ł j 

Kronawetter odpowiadając ministrowi broni 
autentyczności swych źródeł. . 

Jak już telegram doniósł, w głosowaniu 
imiennem odrzucono wniosek Jaworskiego 97 
głosami przeciw 33 głosom, bo brakowało w 
Izbie 17 posłów polskich Uchwalono przejść nad 
projektem do dyskusji szczegółowej, a to 97 gło- 
sami przeciw 77 głosom. 

Na tem skończyło się posiedzenie. W spi- 
sie petycyj, ogłoszonych na tem posiedzeniu 
wymienione są petycje Wydziału powiatowego 
w Starem Mieście i gal. Towarzystwa gospodar- 
skiego przeciwko noweli o podatku gruntowym, 
tudzież Wydziału -powiatowego w  Podhajcach 
przeciwko opodatkowaniu gminnych kas pożycz- 
kowych. Następne posiedzenie w piątek. 

Komisja legitymacyjna Izby poselskiej przed- 
łożyła już sprawozdanie o projekcie zmian w 
ordynacji wyborczej do Rady państwa. Zmiany 
w Galicji tyczą się okręgów mniejszych posia- 
dłości 6. i 7. Okręgi te mają się składać z o- 
kręgów sądowych Pilzno, Brzostek, Dembica z 
miejscem wyborczem w Pilznie, i z okręgów są 
dowych Mielec-Radomyśl z miejscem wyborczem 
w Mielcu. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Posiedzenie 13, czerwca. Przewodniczący pre- 
zydent miasta dr. Jasiński, Obecnych raduych 64. 

Na wniosek sekcji budowniczej, uchwalono znie- 
sienie stndni wodociągowej istniejącej na placu Ha 
lickim, a wystawienie natomiast studui maurowanej 
na tymże placu, przed lokalnościami sądu karnego. 
Koszta wynosić będą złr. 2500. - 3 

Wydział krajowy zgadzając się na ofertę mia- 
sta w snmie 3000 złr. na rekonstrukcję drogi kul- 
parkowskiej, żąda dodatkowo jeszcze 300 złr. co 
rocznie na konserwację tejże drogi. Zgodnie z wnio: 
skiem magistratu i sekcji, Rada wyznacza na ten 
cel kwotę złr. 100 rocznie, 

W dokończenin rozpraw nad otwarciem góry 
Zamkowej dla jezdnych, przemawiają jeszcze na- 
stępni pp. 

Radny Blumenfeld występując przeciw pro- 
ponowanemu otwarciu, podziela w zupełności zda- 
nie sekcji sanitarnej, 

Rad. dr. Hryszkiewicz wychodząc z zasady, 
że skoro kurz sprawiany kopytami końskiemi jest 
szkodliwy zdrowin lndzkiemn, niemniej przeto szko- 
dłiwym być musi kurz jaki robią „nasze damy“ 
dłngiemi sukniami; należałoby więc i damom za- 
bronić „robić knrze*, że zwś jest to niepodobień- 
stwem, trzeba zatem otworzyć Wysoki Zamek i dla 
jeżdżących powozami, Obok tego nadmienia, że je- 
zoli miasto życzy sobie, aby Anglicy (!) przyjeżdżali 
do Lwowz, to trzeba im dać możność jeżdżenia po 
Zamku, bu przecież koło kawiarni wiedeńskiej Je- 
ździć nie będą. 

Rad. Dobrzański stawia wulosek, aby pozo- 
stawiając niedostępną dla powozów całą południowo- 
zachodnią część góry, dozwolić tymczasowo jeździć 
w około kopca codziennie od godz. 9. rano do 5. 
po połnd. z wyjątkiem niedzieli ; urzędowi zaś bu- 
downiczemu polecić obliczenie kosztów do prowa- 
dzenia dróg na Wysokim Zamka do należytego 
stanu i odpowiednią snmę wnieść na budżet r. 1879. 

Rad. dr, Ciesielski, pomijając kwestję szkod- 
liwości knrzu dla zdrowia ludzkiego, dostatecznie 
już przez sekcję sanitarną wyjaśnioną, staje w o- 
bronie drzew, którym knrz zarówno jak i Indziom 
szkodri i dlatego przemawia przeciw otwarciu Je- 
sli zad nznaną jest potrzeba urządzenia corso dla 
jeżdżących powozami, radzi urządzić takowe w około 
ogrodu Pojeznickiego. 

Z ogólnych przeto rozpraw przychodzą pod 
uchwałę cztery wnioski, które przewodniczący w 
następującym porządku poddaje pod głosowanie: 

1. Wniosek sekcji przejścia nad całą sprawą 
do porządku dziennego. 

2. Wniosek r. Dąbrowskiego, żądający bəz- 
warnnkowego otwarcia Góry Zamkowej dla jeż- 
dżących. 

3. Powyższy wniosek r. Dobrzańskiego. 

4. Wniosek wiceprezydenta dr, Madejskiego, 
o dozwolenie jazdy dwa razy tygodniowo, we wtor- 
ki i soboty. 

Przy głosowaniu ntrzymuje się pierwszy wnio- 
sek (przejście do porządku dziennego) większością 
39 głosów na 64 obecnych radnych. Inne przeto 
wnioski tem samem upadły. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 
Lwów dnia 14, czerwca. 


* Nawalny choć krótko trwający deszcz, który 
spadł wczoraj w okolicy Lwowa, a dalej musiał 
się rozlać na dobre, pocieszył nieco ciągłą posuchą 
strapionych rolników, a mieszkańcom Lwowa przy- 
niósł upragnione echłedzenie powietrza. 

* Jutro po raz pierwszy przedstawiona Zosta- 
nie wesoła krotochwila z francuskiego p. t. „Ka- 
pelnaz słomkowy*. Farsę tę przygotowywano bar- 
dzo starannie i dlatego spodziewać się należy, że 
ensemble, główna rzecz w tym razie będzie bardzo 
przyzwoity. 

* Konkaura. Rada miejska kr. st. m. Lwowa 
przeznaczyła kwotę 600 zł. na dwa stypendja (ka- 
żde po 300 zł. w. a.) w celu wysłania odpowie- 
dnich kandydatów na światową wystawę w Paryżu. 

W celu nadania tych dwóch stypendjów roz- 


kosztem tych, których nowella chce pokrzywdzić), ‘pisuje się konkura do dnia 30, czerwca 1878. 


| 


: |ków do odbycia podróży własnym kosztem, 


' 


Ubiegający się o te stypendja ma się wyka: 
zać : 1) że jest krajowcem, 2) że wykonuje samo 


jże posiada własną pracownię rękodzielniczą 
Lwowie, lnb że w takowej pracuje jako egel 


posiada odpowiednie teoretyczne wykaztał 


uczniowie lwowskiej szkoły przemysło 

Kandydaci mają podania swoje wnie 
minie wyżej wskazanym do Rady król. stoł. 
| Lwowa i takowe zaopatrzyć metryką urodzenia, 


'Mowca krytykoje politykę kolejową rządu, wyty- | poświadczeniem należności do jednej z gmin w kraju, 


poświadczeniem dotyczącej korporacji rękodzielni- 
czej co do warnnków pod 2, 3 i 4 wymienionych, 
oraz świadectwami s:kolnemi, 

* Donosiliśmy już przed paru dniami, że d. 26. 
b. m. odbędzie się w sali ratuszowej popis nczniów i 
uczennic szkoły muzycznej p. Ludwika Marka, Mamy 
właśnie dzisiaj przed sobą program tego popisn i zę 
zdumieniem wyczytujemy w nim najtrudniejsze utwo- 
ry, jakie istnieją w całej tak bogatej literaturze for- 
tepianowej. Fantazja Kiszta z Don Juana lub Allegro 
de Concert Chopina, przocież to utwory, które się spo- 
tykają zaledwie w programach pierwszorzędnych arty- 
stów. Nie w rzeczach techuiki trudniejszego literatura 
fortepianowa nie posiada, a Lwów od lat kilku utwo- 
rów tych na koncertach nie słyszał. W programie tym 
czytamy dalej rzeczy takie, jąk n. p. Tarantella Lisz- 
ta z cpery N'ema z Portici, jego koncert pathótiqne, 
albo znowu koncerta Chopina e-moli i f moll. Pierw- 
szy z nich wykona trzynastoletnia pianistka, p. Ma- 
jewska, Słowem p. Marek z popisu swych uczniów i 
uczennie, z egzaminn zwykle dość nudnego i monoton= 
nego, obchodzącego co najwię:ej krewnych i rodziców, 
urządził koncert o programie tak ładnym i budzącym 
tak wielkie zajęcie, że nietylko osoby interesnjące się 
jego uczuciami, ale w ogóle cała muzykalna publi- 
czność Lwowa pospiea:y niewątpli via na tę pełną war- 
tości biesiadę artystyczną. 

* Przypominamy, że jutro poczyna się w gua- 
cha tutejszej szkoły realnej (sala IV, na 2. piş- 
trze) wystawa rysnnków wszelkiego rodzaju, mode- 
lowania i kaligrafii, nezniów tej szkoły. Jak wia- 
domo, szkoła ta na zeszłorocznej wystawie krajo- 
wej otrzymała za swoje rysunki i wyroby gipsowe 
kilka medali; celem zaś tej wystawy jest złożyć 
publiczności dowód prac, gorliwości i zdolności tak 
dyrekcji i profesorów jak i uczniów, a oraz za- 
chęcić uczniów do wytrwałości i postępu przez po- 
chwały, jakie celniejsi z nich otrzymają. Publi- 
czność zatem powinna się tam gromadzić jak naj- 
liczniej. Wystawa trwa od jutra soboty a kończy 
się we wtorek; otwartą będzie od godz, 9. rano 
do 6. popołudniu. Wstęp wolny, 


* Zarząd stowarzyszenia „Pracy kobiet“ wy: 


wiąznjąc się z miłego obowiązku, składa wdzię- 
czne podziękowanie wszystkim, którzy do świetne» 
go powodzenia lotarji fantowej w dniu Zielonych 
Świąt 9. czerwca przyczynili się, a mianowicie: 
Jej Excelencji pani namiestnikowej przewodniczącej 
komitetu. Wszystkim członkom stowarzyszenia i 
właścicielom handlów za nadesłane fanty. Szano- 
wnym paniom, które raczyły sprzedawać losy przy 
stolikach. Pani br. Heydlowej, za wyjednanie je- 
dnej bezpłatnej kapeli wojskowej. Panom, którzy 
zajmowali się kasą wstępn. Panu Petersowi za bez- 
płatne oświetlenie gazowe. Panu Finkowi za boz- 
interesowne odstąpienie ogrodzenia restauracyjnego. 
Wreszcie komitetowi urządzającemun za gorliwe 
trudy, i łaskawej publiczności za żywy udział, do- 
wodzący sympatji dla szlachetnych celów  Sto- 
warzyszenia, 

Dochód z loterji i wstępów wynosi brutto 
1006 złr. 9 ct., koszta muzyki, urządzenia itd, 
304 złr. 80 et.; czysty zysk 701 złr. 29 ct. 

© Z powodu wniesionej w dniu 9. maja b. r. 
rezygnacji dotychczasowej przewodniczącej «towa- 
rzyszenia „Pracy kobiet* pani Celiny Łączyńskiej, 
rada zawiadowcza wyraziwszy żywą wdzięczność 
za 4 letnie trudy i żal z powodu jej ustąpienia, 
wybrała na przewodniczącą panią hr. Natalję Dzie- 
duszycką, zaś na zastępczynię przewodniczącej pa- 
nią Wiktorję Zborowską. Oba wybory przeszły 
jednogłośnie. 

* Drugi dzień wyścigów odbył się przy naj- 
piękniejszej pogodzie, W biegu I. klacz p. My- 
słowskiaego „Revanche“ zwyciężyła klacz p. Czaj- 
kowskiego „Kalnnia*, W II, biega o nagrodę ce- 
sarską 2000 złr. zwyciężył jak ogólnie się oba- 
wiano koń Niemca hr. Henckel-Donnersmarka „Bass: 
welt*, „Elektor* br. Heydla pozostał w tyle o 
długości pół szyi; w biegn III. koń hr. Tarnow: 
skiego „Leliwa“ wygrał; w biegn Steeple-cha- 
se, klacz rotmistrza Vaccano dobiegła pierwsza 
do mety, 


* O trzecim występie p. Zakrzewskiego pisze 
Kurjer Warszawski: P. Z. jako Alfred w „Vio- 
lecie* dał się porwać ognistemn temperamentowi 
Verdiego. Gorączkowe, przyspieszonem tentnem. bi- 
jące rytmy, nie pozwoliły w zbyteczne zapaszczać 
się subtelności. Z wyjątkiem pierwszego „brindisi*, 
w którem nie było wesołości ani humoru, p. Za- 
krzewski śpiewał całość z życiem, a ze sceny z 
pieniędzmi w akcie trzecim wydobył nawet rzetel- 
ne dramatyczne efekta, podniesione grą wolną od 
przesady. Słowem, był to Alfred któremu odrobina 
temperamenta nie przeszkodziła być sympatycznym 
i zajmującym. 

* (Ciąg dalszy składek na rzecz Zakładn głu- 
choniemych we Lwowłe, nadesłali: JW hrabina Ja- 
dwiga Wodzieka 20 zł., p. Jan Leja 1 zł, urząd 
parafialny obrz. łac. w Storożencn 2 zł, c. k. sta- 
rostwo w Buczaczu 6 zł. 30 ct, p. Jan Kozaba- 
nik 2 zł, p. Chalm Fuss 1 zł, p. Józef Dawid 
Koch 1 zł, c. k, sąd krajowy w Krakowie 7 zł. 
70 ct, e. k. sąd powiatowy w Sołotwinie 8 zł, 
ks. prałat Jakób Axentowicz 5 zł, p. Franciszek 
Hirschler z Horodysławie 5 zł, e. k. dyrekcja 
skarbowa w Tarnowie 2 zł, e. k. urząd pocztowy 
w Druzynie 5 zł. 10 ct., ksiądz Michał Sembrato- 
wicz 50 ct., ks. Bł. Ziemiański 50 ct., p. Garna, 
c. k. auskultant 1 zł., p. Karol Frankiewicz 5O ct., 
p. Teofil Fintowski 50 et., e. k. gimnazjum w No- 
wym Sączu 5 zł. 10 ct., urząd parafialny w Do- 
linie 2 zł. 10 ct., nrząd parafialny w Bolechowie 
5 zł, od zarządu dóbr hr. Wodzickiego w Olejo- 
wie 15 zł, 60 ct., e. k. sąd powiatowy w Brzesku 
4 zl., p. dr. Madejski w Brzesku 2 zł., p. dr. Že- 
lechowski w Nowym Sączu 1 zł. 25 ct., ka. Jan 
Sobolewski proboszcz w Kulikowie 5 zł, Way Al- 
fred Młocki 5 zł, Wna Jędrzejowiczowa z Czapel 
l zł, X Y. 50 et, ks. dr. Józef Mielnicki 3 zł., 
parafianie obr. łac. w Kulikowie 5 zł. 97 et., ks. 
Mielichowicz 25 et.; razem 124 zł, 77 ct, a z do- 
liczeniem poprzednich składek 867 zł. 30 et., czy- 
ni razem 992 zł, 7 et. w. a. 

Za powyższe dary składa dyrekcja Zakładu 
głuchoniemych szanownym ofiarodawcom szczere po- 
dziękowanie. 

* Statystyka pocztowa. W maju r. b. na- 
dano we Lwowie : 174.111 listów prywatnych nie- 
poleconych (między temi 6851 do adresatów w 
miejscu), 48.436 kart korespondencyjnych, 9,450 
posyłek pod opaską, 6382 posyłek 7 próbkami, 
155.673 egzemplarzy gazet, 88.222 listów urzę- 
dowych, 36.856 ligtów poleconych, 5790 przekazów 
na kwotę 1,439,125 zł. 26 6., 84.860 posyłek war- 


miasta : 


JE 


tościowych (między temi 9892 za pobraniem w łącz-; 


nej kwocia 85,019 zł. 69 e.); ogółem 554.280 posyłek, 
a zatem jo 5892 więcej jak w maju r. z. Nade- 
szło zaś do Lwowa 127,792 listów prywat. niepo- 
leconych (między temi 6851 w miejscu nadanych), 
49,324 kart korespondencyjnych, 32.088  posyłek 
pod opaską, 3320 posyłek z próbkami, 25 020 
egzemplarzy gazet, 37.648 listów urzędowych, 
12.317 listów poleconych, 11.320 przekazów na ogólną 
kwotę 351.818 zł. 26 c., 19,951 przesyłek wartośc. 


(między temi 879 posyłek za pobraniem w kwocie. 


21.311 zł. 66 c „ogółem 338.790 posyłek, a zatem o 
15.367 więcej jak w maju roku zeszłego. 


Z Krakowa. Czytałem w Czasie nr. 130 


181 z 7. i 8. czerwca 1878 r. sprawozdanie z 17. zbroczony 
zwyczajnego ogólnego posiedzenia członków To-j tych ran w nodze prawej ma być bardzo grożna. 
warzystwa wzajemnych ubez. od ognia w Krako- OQdprowadzono go do lazaretu więziennego. Wido- 
wie, lecz dziwi mnie bardzo, że sprawozdawca w cznie nieszczęśliwy musiał mieć ciągle na myśli 


niezupełnym komplecie sprawozdanie to podał do 
publicznej wiadomości — bo będąc obecnym na 
posiedzeniu, słyszałem tam wniosek dra filozofii 


Maurycego Straszewskiego, profesora przy uniwer- į 
sytecie jagiellońskim, o nim jednakowoż ani wzmianki, było się w tutejszem konserwatorjam muzycznem 


a przecież wywołał ten wniosek gorącą dysputę. 
Jakaż w tem może być przyczyna? Czy sprawoz- 
dawca będąc jak widzę czysto narzędziem, niechciał 
by doszło do publicznej wiadomości, jak po maco- 
szemu dyrekcja obcbodzi się i traktuje sprawę 


„W chwili, gdy już miał się dostać w ręce żełnie- 
"rzy, wydobył nóż, i w jednem mgnieniu oka, za- 


4 


urzędników swoich — czy też z własnej inicja- | 


tywy, chcąc przez to jeszcze lepiej być u niej wi- 
dzianym, 

Dr. Straszewski widząc jak świetne rezultata 
z rokiem każdym Towarzystwo uwidacznia, a nie- 
widząc wcale by dla urzędników, którzy tam ciężko 
pracują cośkolwiek od lat już — robiono, podniósł, 
by tymże, za ich ciężką pracę, uchwaliło zgroma- 
dzenie ogólne z 2/, przeznaczonych przez Radę 
nadzorczą do funduszu rezerwowego, przeznaczyć 
1°% wynoszący 13 000 jako renumerację dla urzę- 
dników, trzymając się zwyczaju przyjętego nie- 


Kościoły farski 1 pijarów tudzież gmach gi- 
mnazjalny a za niemi większa część miasta, przez 
kilka godzin mocno były zagrożone i następstwa 
byłyby straszne, gdyby nie prawdziwe poświęcenie 
się straży ogniowej. 

Sroczyński, zabójca profesora Girsztowta, 
prowadzony w sobotę rano, z domu badań przy 
ulicy Pawiej do więzienia na ulicę Długą, ujrzaw- 
szy tylko w otoczeniu 4 żołnierzy i strażnika za- 
czął uciekać, Kto wie, czy ucieczka nie byłaby się 
powiedła, gdyby nie to, ż» idący z przeciwnej stro- 
ny żołnierz, na krzyk konwoju, zastąpił mu drogę. 


dał sobie dwie rany w prawą i lewą pachwinę, i 
krwią upadł na bruk. Jedna z 


ofiarę swej zbrodni, kiedy usiłował zabić się w ta- 
ki sam sposób, w jaki pozbawił życia profesora 
Girsztowta. 


Lipsk, 12. czerwca. W dnia 7. b. m, od- 


uroczyste rozdanie nagród najznakomitazym uczniom 
opuszczającym zakład. W tym roku z 50 przedsta- 
wionych do nagrody dostąpili zaszczytu tego tylko 
jeden Polak p. Stanisław Eksner z Radoszyce w 
Radomskiem i Angielka panna Ochleston. 

P. Eksuer na egzaminie pnbiicznym 16. maja 
w sali Gewandhausu odegrał koncert Schumana 
(A-moll) z taką precyzją i natchnieniem, że nietyl- 
ko cała pnbliczność licznie zebrana ciągłem wywo: 
ływaniem młodego pianisty dawała znaki swego za- 
dowulenia i uznania, alei wszystkie pisma fachowe 
i codzienue nie szczędziły pochwał i zachęty p. 
Eksner, któremu przyzuawały, że odegraniem kon- 
certu Schumana dowiódł już dziś wielkiego mi- 
strzostwa  Konserwatorjnm lipskie słynie na całe 


ea- 


„Niemcy; cieszy nas, że w tym roku zdobył w niem 


tylko w całym handlewym świecie, ale i w przed-; 


siebiorstwach prywat'ych. Niestety znalazł się Z 
wielu nieudanych brosznr znany hr. K. chorujący na 
liberała, który nietylko że energicznie przeciwko 
temu wystąpił, ale zarazem fałszywem zestawie- 
niem cyfer chciał publiczności wykazać, jak hojnie 
Rada nadzorcza o urzędnikach swych pamięta, bę- 
dąc jeszcze w dodatku na tyle bez względu, iż 
nazwiska pojedynczych cytował. Czy to się godzi? 
aby ladzie będący na stanowisku tak poważnem, 
dlatego tylko hy wniosek nie przeszedł, uciekali 
się do takich środków — to niech publiczność s 
ma osądzić raczy, 


l 
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najwyższą nagrodę nasz rodak, 
Jubileusz Kraszewskiego. Pan Adam- 
czewaki w Warszawie podnosi myśl uczczenia Kra- 
szewskiego przez nauczycieli prywatuych. Stan pe- 
dagogiczny nie powinienby w łstecie zapominać o 
uczczaniu znakomitego pisarza. Może być, że myśl 
rzacona wkrótce jnż realne przybierze kształty. 
— Wiedeńska policja zakazała wystawiać 
w sklepach fotografie Hódla i Nobilinga z uwagi, 
że podobne wizeranki przypominające bezustannie 
sprawców zamachu na niedojrzałe i rozgłosn szu- 


a- kające umysły szkodliwie by oddziaływać mogły. 


Szach perski przybrał się w Paryża w 


A co samutniejsza, bo może myślicie, że cho- | czarny garnitur z szaraczkowym paltotem, i ob- 
ciaż jeden z tych panów siedzących na ławach Ra- szerny kapełusz (chapeau-elaque) spadający mu na 


dy nadzorczej, 
Nie! Bo aż nadte przebija się zasada jeznicka 
nświęca srodki“. Nie dosyć na tem, jeden z dyrek- 
torów, któremu bardzo dobrze się dzieje i dlatego 
widać zapomniał — chociaż pamiętać to jego obo- 
wiązkiem być powinno, jaką to ulgą dla niejedne- 
go urzędnika byłoby, otrzymanie za swoją sumien- 
ną pracę, te kilkadziesiąt guldenów, — kiedy Ra- 
da nadzorcza udała się mą ustęp, poszedł tam, by 
przypadkiem wniosek ten nie znalazł poparcia — 
paraliżując dobre chęci może niejednego. — Je- 
dyay tylko wielce szanowny p. H. głosował za 
wnioskiem pana S. mówiąc, że nie pojmuje solidar 
ności tam, gdzie idzie o krzywdę drugich. Wspo- 
minam o solidarności a to dlatego, że Rada nad- 


-gorcza chcąc różnemi ustawami, zmianami statutów, 


rozszerzyć działanie swoje, a odebrać możliwą wa- 


 bność ogólnemu zgromadzenia, dlatego wezwała do 


solidarności także i w tym wypadku, by pokazać, 
że chociaż ogólne zgromadzenie życzy sobie wy- 
nagrodzić urzędników, pomimo to nie nić przejdzie, 
gdy ona nie zechce, chociażby to jak obecnie było 
z krzywdą drugich. 

Zgromadzenie było bardzo nieliczne, a i tak 
tylko sama sobą Rada nadzorczą o 4 głosy prze- 
forsowała swoje Weto. Tam gdzie jdzie niby to o 
zrobienie interesów dla Towarzystwa, -to są dzier- 
żący władzę dyktatorską w swoim ręku i przez 
niebaczne zawarcia umów, narażają Towarzystwo 
na straty kilkukroć „statysięcy złr. Tam jest moc 
i potęga, ale gdzie idzie o poparcie ludzi pracują- 
cych, lndzi, który swoją piluością także przyczy- 
niają się do wzrostu Towarzystwa niemało, tam 
niema nikogo z zarządu by wystąpić energicznie. 
Zdaje mi się, że oszczędność ta spowodowaną zo- 
stała przyszłemi stratami wę galicyjskiego, 
by w danym razie mogła się A ada nadzorcza, ja. 
koteż i dyrekcja nią zasłonić )— W ten sposób 
prostuję sprawozdanie, © którem powyżej była mo- 
wa, dodam przytem, Że W uznaniu przemówienia 
pana M. Straszewskiego, urzędnicy wysłali doń de- 

j odziękowaniem. 

A z 12. czerwca. Z Piotrkowa do- 
noszą o wielkim pożarze, jaki nawiedził to miasto 
dnia 11. bm. po godzinie 12tej w nocy. Przy gii 
nym wietrze zachodnim wszczął się pożar w sam, u 
srodku kwadratu, uformowanego Z BZETEgU Zwar- 
tych z sobą kamienie. W SA 7 kwadracie 
niema ani jednego podwórka, ê ce od razy 
zajął cały środek, więc straż ogniowa żadną miarą 
nie mogła zająć z narzędziami miejsca s, samym 
ognin, i aż do drugiego piętra dostawała się po 
drabinach oknami i balkonami, zk4d me aprzę- 
ty spuszezano linami na ulice, | taką te drogą 
węże od sześciu sikawek doprowadzały strumienie 
wody. 


*) Istotnie bardzo znaczne straty czekają To- 
warzystwo krakowskie % objęcia interesów Towa- 
rzystwa ogniowego galicyjskiego, 1 niezawodnie z 
tego powodu upadł wniosek dr. Straszewskiego ; 
p. red.) 


Wiedeń 13 czerwca. 
powszachny dług pań- 
twa (xa 100 xir.) 


po ROD xk, 


Gals, kank dis haca? i pream, 
Gelivyjeki kład kred, słow, 


zechciał sprostować swego kolegę ? same oczy i tak już przysłonięte niebieskiemi oku- 
„cel larami, Zabawić ma w Paryżu trzy tygodnie, a 


według zapewnienia Liberté, posiada jeszcze na ten 
cel 4,320.000 fr. w złocie. 

W Genewie wyszedł w osobnej breszurza 
po francuzku referat Dragomanowa, mający być 
przedstawiony międzynarodowemu kongresowi lite- 
rackiemu w Paryżu. Nosi on tytuł: „La littéra- 
ture oukrainienne, proscrite par le gouvernement 
russe,“ 


Narzeezona Rocheforta panna Katarzy- 
na Strebinger bawiła w tych dniach w Gradcu u 
Sacher-Mascha, od którego bierze zazwyczaj do 
tłómaczenia powieści, umieszczane później w Revue 
des deux Mondes i w Journal des Debats. Panna 
Strebinger liczy lat 20 i ma być bardzo piękna. 


Prawdziwy „Garbus“; którego szukane 
długi czas nadaremnie jake podejrzanego o stosun: 
ki z Nobilingiem, dostał się jak wiadomo do rąk 
władzy. Jest on dentystą i ajentem asekuracji o- 
gniowej a nazywa eię G. Supczezinski. Był on prze- 
wodniczącym socjalno demokratycznego stowarzy- 
szenia „Nord-Klnb*, do którego należał Nobiling. 

Walki byków, okropne igrzysko, pozo- 
stałek barbarzyńskich czasów, prawdopodobnie znie- 
sione będą nareszcie w Hiszpanii. Senat przyuaj- 
mniej wziął pod rozwagę projekt, aby krwawą tę 
zabawkę znieść w przeciągu lat pięciu. 

Z Nowego Jorku douosi telegram, że d. 
11. bm. wypłynął szoner „Cothea* w okolice bie- 
guna, w celu odszukania śladów Franklina. 

W Ryglicach odbył się d. 4, bm. ślnb p. 
Mieczysława Szczepańskiego, starosty Tarnowskie- 
go i właściciela Machowy pod Pilznem z panią 
Stefanią z Leśniowskich hr. Morską, wdową po śp. 
Feliksie, właścicielką Ryglic i Jowin. 

— Nowy Franzos. Cieszcie się czytelnicy 
Revue des deux Mondes! nie wyginie rasa Sacher- 
Masochów i Franzosów, — przybył im trzeci po- 
pomocnik wstępujący w ich ślady i równie zręczny 
jak tamei, skoro wmówił w organ literacki tak po: 
ważny jak Revue, że tłómaczą i drukują! A zwie 
się p. M. L. Herzberg.Frinkel ! 

W zeszycie Z dnia 1. czerwca r. b. zamie- 
szezono jeden ze szkiców p. Herzberga, jako wy- 
jątek z ogóluej książki zatytułowanej: „Polscy ży- 
dzi“ (Stuttgart 1878. Griimuger), 

Że się tam spragnieni efektów Francuzi ni- 
czego nowego nie dowiedzą, bo tylko starej histo- 
rji o usiłowsniach uwiedzenia pięknej „Baszynki* 
przez nikczemnego i okrutnego tyrana — o to 
mniejsza, ale że drukując równocześnie tak piękną 
powieść jak: „L'idée de Jean Teterol" bardzo uta- 
lentowanego pisarza Wiktora Cherbuliez, nie po- 
znali się na tak nędznej ramocie, to zadziwiać 
musi nawet tych, którzy się wydawnictwu Revue 
już od jakiegoś czasu dziwić przestali. 

Komuna? na komunale, nicprawdziwość faktów . 
i anachronizmy, a przedewszystkiem ta nudota, j 
która cię czytelniku porywa od pierwszego wier- 
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sza, powinny były redakcję uczynić wybredniejszą 
w wyborze. | 

Bo przyznać trzeba, że Frangos a zwłaszcza | 
Sacher-Masoch, przy całej awej niesumienneści i 
nieznajomości kraju o którym pisze, ma przynaj- 
mniej jeden z przymiotów, który go cokolwiek | 
usprawiedliwia, to jest trochę taktu. U Herzberga- 
Frinkla zaś nic krom... bezczelności! 


Straty armił moskiewskiej w wojnie z 
Turkami, według urzędowych źródeł, wynosić mają 
w zabitych i rannych 89,304 oficerów i Żołnierzy ; i 
w tej liczbie 21 jenerałów, z których 10 poległo 
a 11 odniosło rany. Z ogóluej liczby ranionych, 
36.824 już wyzdrowiało a 10.000 pozostaje w le- 
czeniu; tym sposobem na poległych i zmarłych z 
ran wypada 42,480. Stosunek poległych lnb ranio- 
nych do ogólnej liczby walczących jest bardzo zna- 
czny, albowiem */, walczących poległa lub odnio- 
sła rany. 

Z ranionych żołnierzy moskiewskich pomie- 
szczonych w szpitalach umiera 1 na lltu. Samych 
lekarzy, o ile dotąd wiadomo zmarło z durzycy w 
armii Kaukazkiej 34, a w Dunajskiej 90, W tej 
liczbie w ostatnich kilku tygodniach następujący 
Polacy : Czerwiński Jan z Ostrowca, lat 42, zmarł 
w Dźnrdżewie. Bystrzycki Józef ze Sławatycz, lat 
42, zm. d. 12. maja w Zimnicy, Malinowski Wła- 
dysław, zm. w Mańkowcach w Kijowskiem. Kisiel 
z Obwódki, starszy ordynator szpitala w Tyrnowie. 
Skulski Hieronim, lat 24, lekarz szpit. polowego 
w Tyrnowie, zm. w Jassąch. 


— Kongres literacki międzynarodowy 
w Paryżn otwartym zostął dnia 11. czerwca r. b. 
W dniu 11. bm. odbyło się posiedzenie przedwstę- 
pne, w którem wzięli udział wyłącznie tylko dele- 
gowani francuzcy i zagraniczni, Na tem posiedze- 
niu sprawdzono imiennie obecność członków kon- 
gresn, nastąpił rozdział prac i wybór osobnych ko- 
misyj. W dniu 12. bm. aaś w sali uroczystości pa- 
łacu Trocadero, odbędzie się uroczyste otwarcie pe- 
siedzenia członków kongresu, w którem wezmą u- 
dział posłowie mocarstw zagranicznych, senatorowie, 
deputowani i w ogóle wszystkie osoby zajmujące 
wybitne stanowisko w literaturze, polityce, nau- 
kach i sztukach. Zapowiedź kongresu, uzyskała 
wszędzie poklask jednogłośny. Anglia, Niemcy, Au- 
strja, Moskwa, Włochy, Hiszpania, Portugalia itd., 
przesłały słowa sympatycznego nznania dla dzieła 
przedsięwziętego przez francnzkie Towarzystwe li 
terackie. Program uzyskał ogólne zatwierdzenie 
Rządy nie będą mogły zachować się obojętnie wo- 
bec tej wspaniałej manifestacji i należy się spo- 
dziewać, że tą razą kwestja prawna własności li- 
terackiej międzynarodowej zrobi znaczny krok na- 
przód. Kongres ma odbyć ogółem siedm posiedzeń, 
które oznaczono na 11., 12., 15., 16., 18., 20. i 
22. czerwca. 

Posiedzenie pierwsze odbyło się w sali „Grand 
Orient de France“. Wszystkie narody i kraje mia- 
ły swoich reprezentantów. W nieobecności Wikto- 
ra Hugo powitał członków Edmund About. Turge- 
niew objął w końcu przewodnictwo, gdy po wybo- 
rze wszystkich wydziałów miano jeszcze wybrać 
wydział jarydyezno - dyplematyczno- i społeczno: 
literacki. 


Wiadomości literackie, 
artystyczne. 


Najezynniejsza z polskich księgarń nakła- 
dowych Zupańskiego, wydała w tych dniach dwa bar- 
dzo ciekawć i cenne dzieła, mianowicie: „Pamię- 
tniki Fryderyka hr: Skarbka“ opisujące ezasy od 
początka tego stulecjeę, aż do początku wypadków 
warszawskich w r. 1861. Hr. Skarbek był jak 
wiadomo, nietylko pisarzem i wydał ekonomię po- 
lityczną, dzieje księstwa Warszawskiego i Kongre- 
sówki, lecz jako radca stanu brał i bardzo czynny 
udział w administracji Królestwa Polskiego, pamię 
tniki więc jego zaznajamiają nas z wieln ciekawe- 
mi szczegółami i ludźmi działającymi w tym perio 
dzie. — „Listy Jana Śniadeckiego w sprawach 
publicznych“, drugie świeże wydanie dziełka, ob- 
znajamia nas z mężem tym, którego znamy jako 
uczonego £ pedagoga, i w zakresie polityki, a listy 
te pisane między innemi do Kołątaja od r. 1785— 
1792 dotykają włatnie najciekawszych czasów, bo 
sejm czeroletni i dążności ówczesne reformatorskie. 


toasrany Gaz. Nar. i ostat. Wiadomości 


„Ostatnie wybory uzupełniające do Izb bel- 
gijskich stworzyły większość partji liberalnej, 
większość wynosząca sześć głosów w senacie, a 
dwanaście w Izbie deputowanych. Z tego też po- 
wodu gabinet Aspremont-Lyngen podał się do 
dymisji, u król, jak donosi świeżo otrzymany te- 
legram, powołał p. Frere-Orbana, przywódzcę 
partji liberalnej, i powierzył mu utworzenie no- 
wego gabinetu. 


naukowe i 


W Konstantynopolu pannje pozornie cisza i 
spokój. Pod tą jednak powierzchowną powłoką 
nurtują rewolucyjne prądy, i grożą tronowi wy- 
wrotem. Zdaniem korespondenta Daily News, 
występują do walki czterej kandydaci, a z po- 
śród nich trzej krwi książęcej, mianowicie Jus- 
suf Izedin, syn Abdul Azisa, Murad, zdetronizo- 
wany sułtan, a starszy brat teraźniejszego snł- 
tana, i Reszyd, młodzzy jego brat. "=wartym zaś 
kandydatem jest Mitbad basza, „którego stron- 
nictwo jest najliczniejsze i najsilniejsze, dorów- 
nywa wszystkim innym stronnictwom razem wzię- 
tym, a pragnie Mithada dyktatorem Turcji ogło- 
sié“, „Murad — pisze dalej korespondent — jest 
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Kłopot tylko przedstawia to, że Włochy żądają 


obu armii stykają się już ze sobą. W jednej wsi, 


odjedzie do armii, i odeprze siłę siłą. Drentelen 
POD WJĘGZIAŁ, Że zasięgnie instrukcji 
urga. 


Zamknięcie szkół niezbędnie jest potrzebne. 


eila 21 głosami przeciw 13 uchwaloną przez | 
Izbę panów stylizację art. 40. statutu ban- 


post“ donosi, że na rozkaz cesarza ma dwór į ê: 
od d. 14. b. m. nosić przez 12 dni żałobę 


tak samo warjatem teraz, jak i był wonczas,j 
kiedy go detronizowano, Raszyd jest formalnym 
idjotą, a Izedin nie wiele więcej ma od nich ro- 
zumu.“ Piękna więc perspektywa dla tronu 
Turcji. 


polecił Fróre-Orbanowi 
gabinetu. 

Bukareszt 13. czerwca. „Pol. Corr.“ 
donoszą: W skutek energicznego zaprotesto- 
wania Rumunii przeciw posuwanin się Mo- 
skali ku linii Piteszti, nakazał Drentelen 
cofnąć się Moskalom na 10 kilometrów od 
linii rumuńskich. Natomiast wydał on roz- 
kaz swoim przednim strażom posunąć się z 
Plojeszti do Fulipesti aż po rzekę Prahowę, 
zapewniając, że Moskale tej rzeki ku Kim- 
pinie nie przekroczą. 

Paryż 13. czerwca. Historyk Henryk 
Martin wybrany członkiem akademii w miej- 
sce Thiersa 18 głosami przeciw 15, a Re- 
nan w miejsce Claude Beraarda 19 głosami 
przeciw 15. 

Londyn 14. czerwca. Podczas nieobe- 
cności Salisburyego kieruje Cross minister- 
stwem spraw zagranicznych. 

„limes* dowiadują się iż kongres pra- 
wdopodobnie będzie usiłował, zmodyfikować 
paryską deklarację, co do zaboru prywatnej 
własności na morzu. 

„Daily News* donosi z Konstantynopo- 
la: Mówią iż kroki nieprzyjacielskie między 
Moskalami a powstańcami w górach rodop- 


skich zostały zastanowione. 


utworzenie nowego 


Z Paryża donoszą do Deutsche Ztg., iż w 
tamecznych sferach finansowych wierzą w powo- 
dzenie kongresu, a to dlatego, iż są przekonani, 
że mocarstwa zgodziły się ze sobą, aby utwo- 
rzyć na północ od Bałkanów niezależną Bułga- 
rją, na południe zaś autonomiczny kajmakamat, 
dalej, aby Austrji oddać Antiwari i Ada-Kaleh, 
polecić zajęcie Bośnii i przeprowadzenia w niej 
reform według programu Andrassego z 1875 r. 


dla siebie okupacją portu Durazzo i autonomii 
Miridytów, do których znowu i Francja rości 
pewne pretensje. Gdyby nie ta drobnostka, to 
finansowe sfery paryskie mogłyby z czystem su- 
mieniem oddawać się zupełnemu optymizmowi. 


Z Bukaresztu donoszą do Nowej Pressy, że 
Moskale kontynują dalej swoje ruchy przeciwko 
stanowiskom wojsz rumuńskich, Przednie straże 


gdzie stała jazda rumuńska, Moskale zjawiwszy 
się, żąduli opuszczenia jej przez Rumunów. Ru- 
muni oświadczyli, że się będą bronić. Doniesiono 
o tem natychmiast do Bukaresztu. Książę Ka- 
rol kazał przywołać moskiewskiego jeneiała 
Drentelena i oświadczył mu, że jeżeli Moskale 
bez zwłoki nie zastanowią swojego marszu, on 
Przyjechali dnia 14, czerwca 1878. 

HOTEL ZORZA: J. Jarnntowski z Załanowa. 
R. Brandt z Moskwy. J. Kitroser z Moskwy. F. 
Buschak z Berna, 

HOTEL LANGA: K. hr. Bey z Widełek. Va- 
cano z Gródka. P. Dimitrievic z Czerniowiec, E. 
Paliczka J. Niessner z Zwitau, P. Konstantinu z 
Bukaresztu. N. Schapira z Bukaresztu. J. Fischer 
z Eisenstadt. 

HOTEL ANGIELSKI: T. Lewicki ze Sanoka, 
H. Kruszewski z Chorobrowa, K. Łukasiewicz z 
Checimirza. W. Serwatowski z Korszmina, A, Szy» 


z Peters- 


Tarnopol 13. czerwca. Pomiędzy mło- 
dzieżą szkolną pojawił się tyfus plamisty. 
Komisja lekarska sprawdziła 15 wypadków. 


Wiedeń 13. czerwca. Komisja ugodo- 
wa Izby posłów po długiej rozprawie odrzu- 


. : monowicz z Krzywołuki. K. Teodorowicz z Michal- 
kowego. 5 P -. Scharschmid zgłosił wotum cza. T. Teodorowicz z Żukowa. Dr. W. Krajewaki 
mn iejszości. z Cieplicy. 


HOTEL KRAKOWSKI: A. Wa'-ti g Hinowie, 
Zukowski z Zaleszczyk. W. %. z Białej. 
HOTEL KUHNA: Ks. br. Briicn.. = Wo- 
łoazcza, W. Kuiaziołneki z Rohatyna, 


Wiedeń 13. czerwca. „Wiener Abend- 


po Ś. p. królu hanowerskim, Jerzym (soju- 
szniku Austrji z r. 1866, który wypędzony 
przez Prusaków, przesiadywał w Austrji, a 
temi dniami zmarł w Paryżu; p. r.). 
Berlin 12. czerwca. (Ze źródła pry- 


I, Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karcla Ludwika 252 25 254 50 


watnego). Po przywitaniu członków kongre- O A T Tpecpitoieaw o 2p mA B 
su przez Bismarka, zabrał głos Andrassy,] „ kred. galic. po 200 złr. 218 — 222 — 
proponując oddanie przewodnictwa Bismar- II. (lk zast. Si bot = 

kowi. Andrassy powiedział przytem mniej ez kuponu bieżącego). 

więcej, że jest % nie tylko zwyczajem uświę- | 797 kred. galic. 5 prot, w. a. >, a = = 
cone, lecz przedewszystkiem jest to hołd] 7” > O” 5 ” okres, 84 60 85 60 
oddany monarsze, którego gościnnością re- Banku bipot, galic. 6 "pret, 89 30 90 10 
prezentanci Europy w tej chwili uczczeni  Galic. Zakł, kred. włośc. 6 pret, . 8850 9050 


zostali. Nie wątpi on o jednogłośnem przy- |. IH. Listy dłużne za 100 złr. 
jęciu jego wniosku, gdyż osobiste przymioty Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 


h A nA E Ą dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 80 
Bismarka jakoteż i jego wysoka mądrość są, IV. Obligi za 100 złr. 
rękojmią odpowiedniego prowadzenia prac, Indermnizacyjne galicyjskie , ~ 86 30 87 15 
kongresu. Zakończył zaś słowy, że jest nie- Pożyczka kraj. z r. 1873 po 6 pr. 89 — 90 75 
zawodnie tylko tłamaczem uczuć zebrania, , Losy miasta ora . > 25 = 50 
wyrażając najgorętsze życzenie rychłego wy-| * " p Monety. s p, F 
zdrowienia cesarze Wilhelma, Po kilku wy-' Dukat holetddrady 7 54 4% | 542 553 
razach podzięki objął Bismark urzędownie COSATRKII. «=. sły, odl -. 5 47 . 558 
przewodnictwo i przystąpił do ukonstytuo- Nap leondr . . . . . . . 936 9 46 
wania sekretarjatu. j Półrm perjał rosyjski odd A a a] g 54 9 72 
h A Rubel rosyjski srebrhiy . . . , 1 74 184 
Kongres uchwalił; zachowanie narad wi bide 2 
: WE . WEO Gibe papierowy „ . . 121 123 
tajemnicy. Najbliższe posiedzenie w ponie-; 100 marek niemieckich . . . 57 50 58 60 
działek, gdyż poprzednio mają się odbyć Srebro 3 .. + . . 102 25 104 25 


poutne konferencje między pełnomocnikami. | Fupony w srebrze 


Berlin 13. czerwca Dzisiejsze posie- 
dzenie było wyłącznie poświęcone formalno- : 
ściom, jak np. sprawie prezydjum, sprawie ; godzina 2 minut 12. południu. 
biura etc. W poniedziałek pierwsze, właści- [osy kredytowe 164.50. _ Węgier. kred. 217.70 
we posiedzenie, atymczesem będą się odby- Akcje fran.-aust. —.—. _ Anglo-austr, 11C.— 


102 — 14 — 
KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
WIEDEN 13. czerwca 1875, 


o „ iana 


== 


wać poufne konferencje i przedwstępne u- a aionabegh A 5; Eola mag 20 
: : : F 0). e OTRAN, p" 
kłady pełnomocników, ku przyspieszeniu za- Kuie; Alf. 119.76. Kolej Elżbiety 175.26 


dania kongresu. Jedna z takich przedwstę- | Kolej Lw.-czer. 123.25. 
pnych konferencji odbyła się już wczoraj, Rudolfsbahn 118.—. 
po wieczornej recepcji u Bismarka, między | Węg. obl. p. w zł. 67.50. 
Andrassym a Szuwałowem i trwała do póź- ; LOSY z r. 1864 139.—. 


Węg. Nordostb. 116.— 
Weg. Ostbahn. —.— 
Galic. indemniz. 86.25 
Kolej Siedmiog. 109.— 


nej nocy Verkehrsbank 105 —, Losy tureckie 2725 
Weg. galic. kolej 84.50. Kolej Państw. 261 25 

Berlin 13. czerwca. Wkrótce po go- | Bankverein 91.50... Losy węgier. 79. - 
dzinie 1 zjechali się członkowie kongresujKolej Albrechta —.—. Marki niemieckie 57 95 
w galowych ambasadorskich powozach i peł- | Rosyjski rubel pap. 1.23.  Wọg. renta w zł. —.— 


Usposobienie : silne. 
Wiedeń d. 14. czerwca, 
godzina 10 minut 45 przed południem, 
Akcje kredytowe 235.90 Anglo - austrjackie 110.80 


nych uniformach. O godzinie 2 i pół za- 
tknięta na pałacu kanclerskim chorągiew 
była sygnałem otwarcia kongresu, Dla człon= 


ków kongresu urządzono odrębną służbę | Kolei Kar, Lnd. 253.85 Kolej Południowa 78.75 

pocztową i telegraficzną. Unionsbank . _ 68.50  Napoleonder . 9.39 — 
ź Usposobienie : silne. 

| Berlin 18. czerwca. Andrassy znosił Berlin d. 13. czerwca. 

się przed południem kilkakrotnie z Beacons- | Russ. Bankn. . 209.60 Credit Actien . . 406.50 

fieldem, który w swojem pomieszkaniu (Kai- | Lombarden 136.50  Galizier . . 109.75 


35.10  Oesterr. Banknot, 172.35 
Usposobienie : silne. 
Hasa galie. Tow. kredytowego: 
Kupuje. Sprzedaje. 


Rumanier . . 


LIJ 


serhof) ze Salisburym pracował. W. poła- 
dnie miał i Szuwałow długą konferencję ze 
Salisburym i Andrassym w Kaiserhof. Ka- 
ratheodori basza nie będzie funkcjonował|5'/, Listy zastawne oprócz ku- 


jako członek kongresu, lecz tylko z turec= t red a złr. > A 84 75 85 25 
imi i ie si i 3 zastawne op - 
kimi delegatami będzie się znosił. Zapro o Ponów, lodzie. pó 79 75 80 50 


szenia na dzisiejsze otwarcie posiedzeń kon- 
gresu, które o godzinie 2. nastąpi, rozesłano 
wczoraj wieczor. Dzisiejsze posiedzenie bę- 
dzie prawdopodobnie poświęcone zatwierdze- 
niu biura prezydjalnego, zbadaniu pełnomo- 
cnictw delegatów, i załatwieniu formalności. 

Berlin 14. czerwca. We wczorajszym 
bankiecie w białej sali zamku królewskiego 
wzięło udział 160 osób zaproszonych, mię- 
dzy nimi wszyscy książęta i księżniczki do- 
mu panującego. Przy końcu obiadu cesarze- 
wicz następca tronu po francusku wniósł 
toast, dziękując reprezentantom gabinetów 
europejskich za objawy sympatycznego uspo- 
sobienia, z którem inaugurowali kongres ży- 
czeniami powrotu cesarza do zdrowia. Przy- 
czem w imieniu cesarza wyraził życzenie, 
ażeby ich usiłowania zostały porozumieniem 
uwieńczone, jako najlepszą rękojmią powsże 
chnego pokojn. 

Biuletyn poranny : Cesarz spał w nocy 
spokojnie z przerwami. 

Bruksela 13. czerwca. Król przy- 
jiwszy dymisję teraźniejszego ministerjum, 


Lwów d. 14 czerwca 1878. 
CENIR: 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 1 Min 7 ża par 
oci ospieszny); 0 z. 4 m. X i: 
pat la E EOW minut 59 po południu (pociąg 


mięszany). 
DO PODWÓŻOCZYSK: z Pdzatmozaj: o godź. 11 m 30 
z. 12 m. 47 w po- 


DO PODWÓŁOĆ YSK: (z głównego Pol. o 5 


z. 11 min. 4 
i iąg mięszany). 
ie (Peio; 4 godzinie 7. W 5 rano (po- 
ci spieszny); 0 800Z. minu wieczór ( 
cda Paikan o godz. 12 min. 50 z południa T 
ciag mięszany). 
Przychodzą do Lwowa: 
Z KRAKOWA: o godzinie 5 minut 42 rano (pociąg po- 
spieszny); o godz. 9 m. 47 wieczór (pociąg osobowy). 
o godz. 11 m. 28 przed południem (pociąg mięszany); 
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go- 
dzinie 3 minut 22 rano (pociąg osobowy): o godz. 8 
m. 29 popołudniu (pocigg mięszany), j 
Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzee lwowski główny): o 
godzinie 11 m. 3 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
2 min. 53 rano (pociąg osobowy); o godz. 3. m. 59 
po południu (pociąg mięszany), 
Z OZERNIOWIEĆ: o godzinie 10 minnt 15. wieczór (po- 
eigg pospieszny); o godz. 4 m. 5 rano (pociąg mię- 
azany): o godz, 8 m. 10 popołudnia (pociąg mięszany.) 


DO 


ficj alistów : prywatnych, 
Nauczycieli domowych, 
Guwernantki ; bony, 
Rzemieślników dworskich, 
Służby pokojowej i kuchennej./ 
Sprzedaż dóbr, dzierżawy, 
Inseraty do dzienników kra- 
jowych i zagranicznych, 
Wizy paszportów. 2149 7—10 


Wszystkie te agendy załatwia z naj 


Wszystkie gatunki 
P świeżych 


| WÓD mineralnych | 


Czasy Nerona 


w XIX. wieku 
pod rządem moskiewskim 
czyli 2468 6 6 
ostatnie chwili Unii w dye- 
cezji ceheimskiej, 
fakta zebrane przez kapłanów uni- 
ckich i naocznych Świadków. 
Cena 2 zł. 25 ct. 
Lwów 1878 w dużej 8ce 
otrzymała na skład główny 
KSIĘGARNIA 


Seyfartha i Czajkowskiego 


Hr. Władysława Tarnowskiego 

wydane dzieła: 

Newe poezje prze: Ernesta Buławę 50 ct. 

Zarysy historji muzyki skreślił dr. Fr. Breudel. Przełożył z nie- 
mieckiego W. T. 20 et. 

Piołumy. Poezje przez Ernesta Buławę 20 ct, e 

Archiwum Wróblewieckie Z 1.z rękopismów wydał M. T. 30 ct. 

Szkice Helweckie i Talia przez Ernesta Buławę 30 et. 

Poezje Studenta tom 1. 3. i 4. po 80 ct. 


Do nabycia w księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 2608 2-2 


z Łańcuta 
poleca 


KAROL KLIMOWICZ 


przy ul. Wałowej Nr. 11. we Lwowie. R 


| 


zagranicznych i krajowych | 


ROZOLISY JE. hr. Potockiego $| 


à Albrechta tuż przy samym Zakładzie. 


|RZEPY pastewne i TURNIPS 


białe okrągłe i długie żółte olbrzymie 
otrzymał całkiem świeże i poleca takowe 2584 3—6 


Wilhelm Adam we Lwowie 


Zakład leczniczy 


w Morszynie pod Stryjem 


pod kierownictwem Dr. Zygmunta Dzikowskiego. 


Od Lwowa o 4'/,godziny drogi koleją żelazną odległy: stacja kolei Arcyksięcia 
Zakład na wyskości 1500 stóp nad powierz. 


ARPOGOACE-K* 
Nakładem i drukiem księgarni 


JANA A. PELARA 


w Rzeszowie 
wyszły i są we wszystkich księgarniach do 


większą sumienneścią i punktualnością 


we Lwowie. 


[l zł. 400.000, 200.000 


e a Biuro YYWIAdOWCZE 
Do wygrania! i ogłoszeń 


Dr. Dębicki 


wyjeżdża jak w latach poprzednich 
tak i w tym roku jako lekarz 


Rok 1848. 
Dziennikarstwo w Galicji 


nabycia: Piąte poprawne wydanie | a « a E zakładowy 2558 2-3 
Wł Zawadakicgo Cybulskiego W. p» J, Polińskiego we Lw Owiej do Fwonicza. 
Blat WSL4 Cena SOscegjh zoprzósjkką Rejestra ekonomiczne BA ulica Karola Ludwika |, 7. ROW TEKTRE Z RERNTZY X 


400.000 zł. 


na promesę losów kredyto- 


na pięknym papierze w trwałej oprawie. 


t. 
pocztową 86 cen Cena 2 złr. 50 cnt 


Zawiera obraz politycznych stosan- 


iW. B. Stillera we Lwowie. 


morza. Górska urocza okolica. Wysokopienne lasy drzew szpilkowych, ożywcze bal- 


g |samiczne powietrze, szczególniej dla leczeń powietrzuych (Luftkuren) zalecająca się. 
j jObszerny ogród i rozległy park leśny. 


Wszelkiego rodzaju leczenia dyjetetyczne chorób przewlekłych, zwłaszcza 


6 chorób piersiowych (chronicznych katarów, płuc, oskrzeli- i żołądkowo-jelitowych, 


dalej snchot i gruźlicy płuc, tudz eż uporczywej blednicy (Chlorosis) i niedokrewno- 


fisci (Anaemia) z przyczyu rozmaitychi wedlug metody używanej w Górbersdorf; 
H Davos i Ausse; 
(pneumatyczne) powietrzem zgęszczonem i rozrzedzonem za pomocą aparata profesora 
6 Waldenburga. Wszelkiego rodzaju kąpiele ciepłe i zimne. Kąpiele słone i igliwiowe 


leczenie mleczne, żŻetyczne i kamysowe. Wziewalnia. Leczenie 


(Kiefernadelbader). Łaźnia parowa i kąpiele parowe balsamiozne. Natryski (tusze) 
wszelkiego rodzajn wzorowo urządzone. Wszelkie urządzenia dla leczeń hydrjaty - 
cznych i kąpieli lekarskich. Zimne kąpiele rzeczne. 

Wszelkie wody lekarskie krajowe i zagraniczne w zapasie, 

Lekarz, wszelkie środki pomocnicze i przyrządy lekarskie w miejscu. 

Uzdrowisko to (Sanatorium) po raz pierwszy w kraju naszym urządzone we- 
dług wszelkich wymagań tegoczesnej umiejętności, na wzór zagranicznych domów 
zdrowia, w myśl wskazówek kom sji balneologicznej krakowskiej, zapewnia cho- 
rym wszelkie możebne wygody i wzerowe urządzenie balneotechniczne. 

Chorzy otrzymają w Zakładzie mieszkanie, usługę i stół za ceny umiarkowane. 

Zakład otwarty stale począwszy od dnia 15. maja 1878. 

Stacja telegraficzna i poczta w miejscu 

Bliższych szczegółów udziela pod względem lekarskim; dr. Dzikowski, pod 
względem gospodarczym: Zarząd Zakładu leczniczego w Morszynie i handel 


| | 

| 

| 

ków w Galicji w reku 1848. i poprze- Bobrecki J. 8 wych, cena 5 zł. LJ 

dnie; opis dni marcowych we Lwowiej  Rejestra lasowe e kpa: a 

deputację adresową do br. Stadiona — |] Trzecie poprawne wydanie z uwzględnieniem ia Na promesę ma. PET zo 
utworzenie gwardji narodowej itd. Część nowych miar i wag oprawne 1 złr. 20 ent cena BCJĘ = æ 66 SB 
druga obejmuje pa A PORZE p W tejże księgarni są do nabycia: |S LG ToGarzystwć" klmiozktye IR P „FORTU. WA R 5 
śloną charakterystykę dziennikarstwa a) Dzieniki najmu robociza, większe ilS ey Sokóje d a. y- || g pierwszy kalendarz s"częścia NE ©- 
tegoż roku.Cały ruch piśmienniczy wolnej Ý mniejsze. b) Dziennik pieniężny, przychodu|g || £70980 » b dow ali p AA = s ps k P Ą ki 1879 ma. 
pracy ówczesnej, treściwy rozbiór wszy- |; rozcłodu. c) Raporta tygodniowe. d) Ra.|* || czony na bu kat rd gongs 4 2 a pe na rok Fański ł PREZ, 
stkich wychodzących podówczas dzien- |] porta dzienne. e) Raporta lasowe. f) Ra- |] 778) i go i e o Z IS! 7 € zawierający oprócz całego kalendarza EEE 
mA ES. ox na atak > R czynności gospodarczej. > p a żę. 20 a 4r © ga także znakomity ę a 
owanle onnictw politycznyc est Hi Dalej poleca ksi ia a i iżo- w handlu ócien 2 herba l c) > 
ło z wiąsny ch wspomnień patra tokias Ss Deh oeth * i i A 5 - E g t SENN RN A 3 w 
nie przedstawiony pamiętny ów okres, $ Biernackiego. Dokładny praktyczy ogro- f $ W) i ] oyna AA i tajemnice gry w loter 28, 
zakończony zbombardowaniem Lwowa, Š dnik, w miesięcznych  zatrndnieniach T. l l d he iy przez E Ah e.. SSE 
a będący jednym z najcieka wsych i naj- przedstawiony. 8 480 stronnic. Zamiast we Lwowie, Rynek 45. ERC logów, wyjdzie za kilka tygodni wa pra © 
ważniejszych ustępów rozwoju literata- || 5. złr. teraz 2. złr. " 3 i ; ilości B' m 
ry w Galicji 2620 1-8 Hafer W.Kultura łąk, przełożył na pol Buk. Losy tylko ZE z o 5 Lwowie w ilości E 

s |Hafter W.Kul „ prze ; i tówki ją. i | F 
Wyszło nakładem księgarni : skiujązyk śdnpe ba a padl niem gotówki geran 8 bag v LE a zĄ z 2 
. P Pi odowli yd 4 a mniejszyc gospon zł 5000, 1000, W Z A m adj 
Seyfartha l Czajkowskiego darstw krótko zebrane. Poznań 1874 l zł 5000, 1000 2571 2- 3 -€ 
we Lwow e. zamiast 90 ent. teraz 45 cnt.| T 
Zdzitowski Stan. Katechizm rolnictwa, ASTMY 
czyli dokładna nauka gospod. wiejskiego, 


Stacja Pilzmo posznkuje 


ekspedytora 


i telegrafisty. Wiadomość ndziela 
poczta w Lubniu przy Myślenicach. 
2599 2—2 


z dodatkiem kalendarza rolniczego z 102 M 
rycinami. Warszawa 1859. zamiast 2 ziri D Usano, gmiypkar KOLO ESA 


ina wszelkie cierpienia kanałów oddecho- 

zad = 1 złr. 30 cnt. wych, ustępnją szybko i niezawodnie po 

LE = użyciu Rnrek atiastmatycznych p. 

Levasseur, aptekarza, 19 rue de la Monnanie 
w Paryżu. 

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
Mikolascha ; w Krakowie w aptece p. Kul- 
lak. W Warszawie w składach aptecznych 
materjałów pp. Ford. Ang. Gallego i Ludwika 
Spiessa. 1872 9--7 


Realność 
na Łyczakowie pod 1. 64. z dużym ogro- 
dem, jest zwolnej ręki do sprzedania  Bliż 


sza wiadomość w tej samej realności u wła- 
ściciela. 2502 2—3 


O000CG000000000000000000( 
ST. WAYDOWICZ 


LWÓW, ULICA HALICKA L. 7., 
poleca swój MAGAZ W obicie zaopatrzony 


w papiery kancelatyjne, listowe i rysunkowe, rekwizyta do pisania, ry- 
sowania i malowania, perfumy, mydła i pudry francuzkie i wiedeńskie, 
książki do modlenia, albumy, pugilaresy i portmonetki berlińskie i inna 
galanterję także rozmaite przybory do robienia kwiatów, oraz 
przyjmuje wszelkie zamówienia na bilety wizytowe drukowane i litogra- 
fowane jakoteż najmodniejsze monogramy na listach i kopertach w roz- 
maitych kolorach. 2223 9—? 

Zamówienia na prowincję załatwiają się najakuratniej i najspieszniej. 


m 


Nezon 1878. 


Do wynajecia 


przy ul. Sobieskiego 1. 3. na pierw- 
szem piętrze 6 pokoi. kuchnia, spiżarka, 
strych i piwnica. Bliźsza wiadomość w 
handlu p. A. Wernera. 


3 


Naturalne 


ODY 


mineralne 


pod gwarancją šwieżości i pra- 
wdziwości poleca hande 


ST. MARKIEWICZA 


we LWOWIE, 
w rynku liczba 42. 


U horoby syfilityczne czyli we- 


neryczne, tąk świeżo 


z zdrojowisk naturalnych 
pod kontrolą fizykatu miejskiego, 
co dni 14 świeży transport 


metody, 


poleca handel 


Karola Ballabana 
Lwów, Halicka. 


Medal zasługi!” 


Antilenitilia 
Jest to jeden z tych wypróbowa- 
nych środków, który polecam podj 
gwarancją i za skutek i nieszkodli- 
wość tego cudownego środka ręczę.-- 
Antilenttilia najdalej w przeciągu 25 
dni usuwa nnjwięcej rozwinięte pie- 
gi, żółtość z twarzy, opale-, 
nie słoneczne i plamy wą- 
trobiane twarzy przywraca białość 
i nadzwyczajną delikatność i kosztuje 
tylko 2 zł. 2496 6 -? 


J. Fhnatowicz, 


Lwów ul. Kopernika 1. 3. 


„miastach i wsiach prawie „niemożebnej) 
zależyć powinno, ndziela rady listownie i 
jwyseła lekarstwa w ten sposób. iż adre- 
sat najmniejszewu podejrzeniu  mledz 
nicmoże. 2216 22 100 


i Micha? Morawiecki 


e. k. notarjusz 
przeniósł swoją kancelarję 
zæ pod l. 7.zx 
plac Marjaeki, róg ul. Kopernika 


dom Penthera we Lwowie. 
2493 11—15 


Kto z Wiednia 


czegokolwiek potrzebuje, w sprawach kupna, 

sprzedaży, wymiany realności, pażyczki pie- 

niężnej, poemiesskanin, posady wyższej kate- 

pii bliższych wiadomości, komiau wazel- 
iege rodzaju itp. Dalej 


podania do tronu cesarskiego 


w sprawnch politycznych i przemysłowych, 
mianewieie podatkowych, dochodzeń u wyse- 
kich AS CE włada, uzyskanie lub 
uploniężenie 2031 10—11 


przywilejów 


zechce się udać de istniejącej ed 18 lat, przes 
e. k. wys, rząd upewążźnionej 


DF ZMIANA LOKALU. ®E 
Bióro wywiadowcze 
Julji Witoszyńskiej 


we Lwowie przenosi się z pod 
Nr. 26. po tej samej stronie pod Nr. 
28. © na dole w Rynku od 15. 
czerwca 1878. 

„|Ma do polecenia gnwernantki rodowite 
Francuzki, wysoko wykształcone, posia 
dające język niemiecki, oraz muzykę na 
jfortepianie, także Niemki z francuskim 
i angielskim językiem i muzyką do ukoń- 
czenia edukacji, oraz i guwernantki Polki 
z francuskim i niemieckim językiem, z 
muzyką posiadające chlubne rekomenda- 
cje ze znacznych domów; tudzież bony 
olki, Niemki, francuskie panny służące itp. 
Ma także do polecenia nanczycieli 

do wyższych i niższych szkół z muzyką, 
pę EA egzaminowanych, leśniczych 
itp. itp. 


Majątek ziemski w pobliżu 
kolei i cesarskiego gościńca, w pszennej 
glebie położony, około 1500 morgów prze- 
strzeni mającej, przynoszący przez wy 
puszczenie folwarków, propinacji i mły- 


uów 20000 zł. rocznego dochodu jest do Najlepszej konstrukcji odgrom y, 


sprzedania za 200.000 zł. Przy hipotece |tejegraty d i i ad > ; PEEL” i 
„zostaje 100.000 zł. Tow. kred. ziem. MARE A E A E EN OJ ia (A AEn Reinhar OR paleeaia 


AYARDeBLAN 


GA przeciw gośćcowi, meżytom, bolom, 
ranom, nagniotkom, oparzeniom etc 
Skład centralny w Paryżu na ulicy 

<q Neuve St. Morri 40, i we wszyst- 
2. kich aptekach, 1841 13—44 


„Huta szkła“ 


w Mikuliczynie 
powiat Nadwórna do wydaierża- 
wienia. Bliższe informacje podaje 
zarząd jl w Nadwórnej. 

2622 1— 


MEĄ 2. 


w 
. 
A Krople odradzające Z 
| dr. S. Thompson. 
Kto chce stnć się silnym i jędrnym niech używa odradza- Ww 
jących krojel Thompsona. Krople te sa najlepszym specy- 
ficznym środkiem przeciw niemocy męzkiej, ałabościom w 
krzyżzeb, osłnbienin ogólnemu, polucjem necnym, spazmom nerwowym zład pochodzącym 
upeblódagicwik trawleniu, bezpłodności, zawrotom głowy z ostabienin wynikającym i wsset- 
kim egoła cierpieniom spowodowanym żywością namiętności w młodym wieku i dtugotrwa- 
łemi chorebami. Odradsają one organizmy, wźmaenioja i do sił praywracaja osoby naj- 
bardziei wyczerpano i wątłe, w wiekszej części wypadków joden flakon wystarcza dln po- 
wrotu do zdrowia. 
Destać można we Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i Ruckera, w Czerniowcach 
u Golichowskiego, w Drohobyczy Dobrzynieckiego. 1870 1—2 


CAS 


Jeneralnej ajencji austrjackiej. 


we Wiodniu, I. Bauernmarkt 14., 


przy dołączeniu 50 et. w markach lintowych 
a otrzyma odpowiedź niezwłoeznie. 


tanio 


Leitner §& Stóckhel, 


trwałej roboty 


y "WS, h DJ | 
BR ak: ie i di : 
; z o Ry 
Rpy Podr, x 


1914 5—12 


Ehren- 
Diplome. 


" Fileisch-Extract 


eus FRAY-BEINTOS (Fd Armerika). 
Skład burtownytiw Pietra Mikolascha we Lwowie, takie de nabycia u Jakóba Boisera 


4 Liebig 4 
Company 


jA. Kochanowskiego api, we Lwowie, Karolg Laer w Nowym Targa. 


Wydawcy i włakcitiels: J. Dobrznńąki Í 


Desiniekcja 
jest jedynym środkiem zapobiegają 
cym zarazie i chorobom nagminnym 
tak u ludzi, jakoteż u zwierząt, 
Wszystkie Środki ku przeprowadza- 
niu desinfekcji jakoto: Kwas 
karbołowy surowy i czysty, 
wapno karbolowe, mydło kar- 
belowe, siarkam żelazawy itd. 
na składzie u 2058 9—? ` 


Piotra Mikołascha 


we Lwowie. 


Spirytus gośćcowy 
Henryka Bloch w Eger. 


Niezawodńy środek za pomoca któ- 
rego, przez nacieranie bolących czę” 
ści ciała, po 24 godzinach gościec i 
renmatyzm zupełnie ustępują. Liczne 
świadectwa i uznania dziękczynne © 
skuteczności tego zbawiennego środka, 
są każdego czasn do przejrzenia. 

Cena flaszeczki opatrzonej marką 
ochronną wraz z sposobem  nżycia 
1 zł. 20 et. 2183 5—6 


Jedyny skład w aptece Fr. 
Jamrógiewicza w Tarnopolu. 


D 207 morgów korpus tabularny, 90 mor 


dremi PT 


Folwark do sprzedania 


a raczej do wydzierzawienia 


gów pola, 100 morgów lasu 20letniego i 
17 morgów pod zabudowanie, z pastwi: 
kiem, z ogrodami, od Przemyśla 3 mile, If 
od Birczy */, mili. Budynki dobre. Dług] 4 
bankowy 1600 zł., podatek około 70 zł..| ; 
s prawem .propinacji. Cena 12.000 zł. 
Prócz banku przy gruncie może pozostać 
do dwóch tysięcy. 25622 8 

Bliższa wiadomość w biórze wywia- 
dowczem u J. Witoszyńskiej we Lwowie 
Rynku Nr. 28. na dole. 


Proszek uzdrawiający 
Roślinno - solny 


przyrządzony przez 
Dr. A. Buchelta, 


aptekarza w Tarnopolu, 
uoleca się Szanownej Publiczności jako $i 
niezawodnie leczący Środek w słabo- 
ściach żołądkowych u koni, w wy- 
padkach gruczołów. dychawicy, zoł- 
zóx, wstrętn od jadła, jakoteż przy 
cierpieniach pęcherza 
U bydła rogatego: w wypad- 
kach nadymania i krwistego podoja, da- 
wania małej i ośei lub zanadto wo- 
dnistego mleka, przy cierpieniach pła- 
cowych, pęcherzow; ch i macicznych. 
U owiec: dlą zapobieżenia zgni 
liźnie i słabościom wątroby. | 
Główny nakład w c. k. obwodowej 
aptece w Tarnopolu, również do naby- 
cia a pp.: Z. Rnckera aptekarza we 
Lwowie, Adolfa Grossa aptekarza w 
Bełzie, Schanella sekretarza Rady po- 
wiatowej w Kamionce Strumiłowej, J. 
Górza kupca w Hnsiatynie 25174 8 


Odpowiedx'xlny 


t fortepianów dostają odpowiedni rabat. 


redakior Jaa Dobrzański. 


we Wiedniu, Wallfischgassa 11. 


Swindectwa z wielu wykonnaych robót są do przejrzenia. 
Cenniki bezpłatnie i franco. 


yA 1 
Wystawa. śwfatowa 
Wiedeń 1873: Dyplom. 


1995 8—12 
Wielki medal srebrny 


-j 
w Linzu 1872. 


O.k. opra. krajowa fabrika aparatów do wfrabiania wod] sodowej, krjsige i sglonów, 
Karola Pochtler, we Wiedniu, 


Nenban, Westbahnstrasse 35, 2017 6—12 
poleca specjalnie wsaystkie krystyry kobiece, do ran i do wstrzykiwania cyny, nowego 
srebra, mosiądzu, gami i szkła, klyzopompy, irygntory, aparaty do wyrabiania wszelkich 
napojów musnjących, Apuraty do wyrnhiania wody sodowej doatarcanjące dziennie od 500 
do 10000 gyfonów lub faazek. Nnjlepiej urządzone syfony w 10 rozmaitych wzorach. Kom- 
pletne urządzenia fabryk wody sodowej i salonów do picia. 

Ilustrowane €onniki bezpłatnie i franko. 


C. k. nadworna fabryka fortepianów 


J. HEKITZMANN et SYN 


WE WIEDNIU 
poleca szanownej publiczności swój obficie zaopatrzony 
Sklad fortepianów i pianinów 


rozmaitej wielkości i gatunku, po różnych lecz umiarkowa- 
nych cenach. Pewni odbiorcy mogą płacić ratami. Handlarze 


GŁÓWNY SKŁAD i wypożyczalnia we WIEDNIU Stadt, | 
Rothenthurmstrąasse 14., ed 1. maja Stadt, Gra- 
ben 15. — FABRYKA: Wiedeń, Bez. IV., Hauptstrasse 60. 
Filia w Pradze, Kohlmarkt Nr. 15. 

Fabryka istnieje od r. 1839. Na wszystki:h wystawach 
medale i wyszezególnienia,* 2268 23 — 24] 


SEA | a 


2349 9—? 


N 


Filia w Peszcie 
ADOLF KELSEN, u FILIPA HUBERT, 
Nekapalkagasse 5. l Radialstrasse 42. 
Skład fabryczny specjalności, wszelkich artykułów do urzą- 
dzenia zakładów gazowych wodociągów i parowych 1tp. 
S KELSEN, 


Główny skład i ajencja wyrobów rur wałkowatych p. Huldschursky 
Synów w Gleiwitz i Berlinie 2001 2—6 
fabryka towarów me- 
: talowych Nenlerchen- 
teld Quergasse 15. 


fac =h 


l Reprezentacja 
li w Pradze 


Wiedeń, 
Stadt, Franzens- 
ring 22. 


gi Kx: 


x Towarzystwo 


Galicyjskiej kasy zaliczkowej 
Wkładki (R ksiażeczki oszczędności 


od jednego zł. wa. do każdej wysokości, oprocentowując je 


po 60/, z 3-dniowem wypowiedzeniem, 

po 0/9 4 14- 

po 80/, Z 30- , 7 
Udziały zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki. sc 
Pod temi samemi warunkami przyjmuje Towarzystwo gali- 
cyjskiej kasy zaliczkowej 


wkładki na dział zastawniczy. 
Fabryka parowa wód gazowych 


li, RZACY w Krakowie 


w roku bieżącym rozpoczęła wyrób 
gazowych wód lekarskich 


według przepisów podanych przez komisję balneologiczną Towarzystwa lekar- 
skiego krakowskiego, Wody te odznacz:lą się wielką skutecznościę, tauiością 
ı przyjemnym smakiem. — Woda mugnezyjowa. Najlepszy środek u- 
żywania magnezji, działa znakomicie przeciw kwasom Żolądka i kiszek, zgadze, 
katarom żołądka i kiszek, w zatkanin stolca, — Woda selcerska. Nie- 
weniony Środek w katarach płuc i zastarzałych kaszlach, — Woda lito- 
wa, w artrytyzmie, w nieżytach pęcherza, przeciw piaskowi i kamieniom mo- 
szowym z wielkim skutkiem używana. Lek prawie pewny w tych cierpieniach. 
Wody żelazisie, przeciw ogólnemu osłabieniu, niedokrewności i blednicy 
wyłącznie używana, Woda z dwuwęglanem Żelazawym, z pyrofosforanem żela- 
zawym, szczególnie dla dzieci zalecana przeciw osłabieniu, wątłości, Żułzom, 
krzywicy, — Woda gorzka gazowa. Wyszczególnia się najkorzyst- 
niej pośród wszystkich wód gorzkich łagodnym smakiem i. wybornym skutkiem, 
«aleca się w katarze żołądka i kiszek, uporczywem zaparciu stolca, w. zastoj- 
uach krwi i nawałach jej do szlachetnych organów, w hemoroidach, w braku 
ıpetytu itp, — Kimoniada gazowa, środek prze. zyszczający przyje- 
mnego smaku, 

Cemniki tych wód, jakoteż wody sodowej i limoniad gazowych prze- 
syła fabryka na Żądanie bezplatne. 

æ> Panom fabrykantom wody sodowej polecam wypróbowane przeze- 
mnie płyt i węże gutaperkowe, z fabryki anzielskiej pochodzące, tndzież nży- 
wane leczy w dobrym stanie będące urządzenia dla altan do sprzedaży wody 
sodowej służące, po cenach bardzo przystępnych. 2460 5—6 

Dwa kotły parowe o 1'/, i 3 silach koni, pierwszy leżący drugi 
stojący w dobrym stanie do sprzedania, 

Pomecnikk obznejomiony z fizycznemi zajęciami przy fabryce wód 
zazowych znajdzie w tej fabryce umieszczenie. 


2177 8 —t 


C. k. uprz. gal. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


we Lwowie 
wydaje 


Asygnaty kasowe 


4'|, proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
0 ` 


» 

” » 90 ” " 
Wszystkie 6procentowe asygnaty kasowe, znaj- 
dujące się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy 
od 20. kwietnia 1878 r. tylko po 5'/,9/, z 90dnio- 
wem wypowiedzeniem. 


Lwów 16. stycznia 1878. 
2174 10—? 


37 41 2) 


Dyrekcja. 


(Przedruk nie będzie oplacony). 
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4 drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla 
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